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NEVILLE HENDERSON, 
poseł angielski w Argenty• 
nie, mianowany został am• 

. basadorem w Berlinie. 

CO ZEZNAJE SZANIAWSKI? 
Przebieq dzi§iej§zej porannej 
rozprau;q UJ !iądzie ohrę9ou;qn1 

Łódź; 11 lutego. dziś przed sądem, oskarżony o zabój-· decyzję, dopuszczającą przesłuchanie bił szybę. (Oskarżony milczy). Jaki cel 
Dziś rano rozpoczął się w sądzie o- stwo dwuch osób i usiłowane zabójstwa Rosiakowej. miał w tym oskarżony? 

kręgowym w Lodzi sensacyjny proces dalszych dwuch. Oskarżony młłczy przez kilka chwil, 
przeciwko 18-letniemu Tadeuszowi Sza- Odpowiedzi wreszcie wyjaśnia, że chciał zrobić Ży-
niawskiemu, członkowi StrQJlnictwa Na- Wnioski obrony dowi szkodę. 
rodowego, sprawcy krwaweł strzelani- Szaniawskiego Przew. _ Czy o·skarżony ~lądał się 
ny, jaka miała miejsce na ulicach Lodzi Po odczytaniu aktu oskarżenia, ie· . . za siebie jak uciekał? 
d. 9 listopada r. ub. den z obrońców Szaniawskiego, adw. . Następm~ przewodmczący. zwraca Osk.: - Nie, tylko słyszałem krzyki: 

Na długo przed rozpoczęciem rozpra· Kowalewski, oświadcza: I 51e ~o ~skarzo~eg~: Czy oskarzony przy Trzymać go. 
wy kuluary sądowe zapełnJły s1e publł- - Ponieważ kwestia poczytalności i znaie się do wmy · Przw.: - Jaki rewolwer miał oskar· 
cznością, usiłującą za wszelka cenę do- Szaniawskiego ma kolosalne znaczenie i' Osk.: - Tak. ż<>ny? 
stać sie na sale. dla tej sprawy, wnosze o zbadanie do· Przew.: - .co chce _wyjaśnić? . . Osk.: _ Automaty~nv. 

Do sprawy powołano 16 świadków. datkowego świadka w osobie matki Sza . ~sk.: -- Nie mam zadnych wy1as- Przew.:- A skąd go oska~·żony miał? 
O godz. 9.10 dwuch policjantów wpro nławskiego, Rosiakowej, która wycbo- 1 nien. . . . ~ Osk.: - Kupiłem go na rynku za 30 

wadza oskarżonego na sale. Szaniawski wywala go od 7-go roku życia. Może!. Przew„ - .Proszę mi opowiedziec, zł. Tam, gdzie ja mieszkam, kręcą się sta 
jest blondynem niskiego wzrostu, wło- ona powiedzieć wysokiemu sądowi o '. iak to było 9 hstopada? . le łobuzy i bałem s,ię wracać późno do 
sy zaczesane ma do góry. Ubrany w tym, że oskarżony w dzieciństwie był : Osk.: - Wys.zedłem z pracy i. ~yb1 domu. 
bronzowe palto, dookoła szyi przewią- obciążony psycbopatycznic. : łem. szybę. ~odbiegł do mnie. własc1ciel Przew.: - Czy mi1ał Oskarżony już ja 
zany szalik. Rozgląda sie po sali. uśmle- Prokurator Dreszcr: Poczytalność . cukierni i Jak zaczął mme szarpać, kieś sprawy? 
cha Się i kłania znajomym. Szaniawskiego została już badana. ; strzeliłem, ale dla czego to zrobiłem Osk.: - O napisy a111tyżydowskie. 

W kilka minut po tym na sale wkra- Apl. Zabłocki (drugi z obrońców os-. nic wiem. Potym jak uciekałem, to Przew.: - Czy dawno należy do 
cza komplet sędziowski. któremu prze- kartonego): Proszę WJ sokiego Sądu, p. I strzelałem na postrach. „Stronnictwa Narodoweito''? 
wodniczy sędzia Wiśniewski. oskarże- Rosiakowa zapomniała Il°' fod:deć, ~.: S~anła·:vs.ld. opisuje kolejno bieg wy .Osk.: - Od 1934 roku. 
nie wnosi prokurator Dreszer. Po ode- syn jej chorował na epilepsję w dzie- nadlrnw. Mówi głosem matowym, ifU· Prokurator Dreszer: - Czv w mo-
branlu personalij od oskarżone2o, z któ- ciństwie. I bym. mencie. kiedy rzu~ał oskarżony itlinę w 
rych wynika, że Szaniawski ukończył 7 Po naradzie przewodniczący ogłasza l Przew.: - Dlaczego oskarżony wy- szybę, było dużo osób w pobliżu? 
kl 1; ł Im J od Osk.: - Trzy osobv. 

as szn.o Y p<>wszec e' czytany zo- „ ......... ••••••••••••••on• .... ••• •o H•••••H••••••'•••••••· Pro'-.•,-Mo-<ły widzieć oskarżono&o? 
stał akt oskarżenia. '.li. "' .... "' 

par~fó3!1a;:~~~~~~i~0:~ca~t~r~~c;: 800 tysiecy ludzi zmarło z głodu w Nf emczech ~::k::-=-TO~arż<>ny mówił, że strze· 
nego dnia 0 9 wieczór do domu. wybił lał dla odstraszenia, ale przecież 

w czasie wielkiej wojny CELOWAŁ DO LUDZI? 
szybę w oknie· wystawowYm cukierni I . · · , 
JOska Berkowlcza przy zbiegu ulic Kl- Berlin, 11 lute~o. 1 wskutek braku pewnych surowców. Ze Osk.: - Nlie, nte celowałem. 
lińskiego I Pomorskiej, po czym rzucił (Pat) - Kierownik siztabu wojsk<>wo- i względów aprowizacyjnych, Niemcy mu I Obr.: - Czy pan n<>sił rewolwer za-
sie do ucieczki. )!ospodarczeJ!o w ministerstwie wojny 

1 
siały posunąć się wgłąb Ukrainy i Moł- ! bezp.iecz<>ny? 

' Berkowicz wybiegł za nim 1 dogo- Rzeszy płk. Thoma9 wyJ!łosił odczyt na dawji. Niemcy przegrały wojnę, nie dOce-1 Osk.: - Nie, odbezpieczony. 
nlwszy przed domem przy ul. Południo- temat: „Prowadzenie wojny i l!ospodar-

1 niły bowiem ścfrAego związku między I Obr.: - Co pan czuł, jak pan zaczął 
ka w dziejach''. Prelegent omówił Ohszer 1 operacjami wojennymi a f!Osp<>darką. - strzelać? 

wej 15, zawołał: „Zapłać mi za szybę". nie związek życia -<o~~arcze-<o z siłą W warunkach wcinółczesnych, zwiaz. ek Os.k.: - Wielki strach. 
~~ "'~ ~ I ~ I obroDID.ą państwa. Zacytował on przy- I ten stał się jesizcze ściślejszy 1 m. in. w Po wyjaśnieniach oskarżonego, sąd 
REwJiWlkuBIŁ~~~~;'}~~iEKILKA kład z wojny światowej, stwierdzając, że następstwie mechanizacji sił zbrojnych. I przystą.pił do przesłuchania świadków. 

Niemcy, obok zabityoh na froncie, sitra- Dalej prelegent mówił o przysizłej woj- których powo.łano 16-tu. Z pe.śród świad 
RAZY DO BERKOWICZA. ciły wewnątrz kraju 800.000 lumi, któ- nie totalnej, zaznaczając, że byłaby ona I ków nie przybył jeden, a mianowicie 

raniąc go śmiertelnie w brzuch. rzy padli ofiarą niedożywiania. Niektó- prowadzooia ,,z tą samą Ostrożnością i I świadek Brysiki, w-O-bee czes?o przewodni 
Po dokonaniu tei zbrodni morderca re doniosłe operacje woiskowe, jak np. bezwz)!lędn<Jścią zarówno w kraju, jak i czący zarzą.dził dopro•wadzenie go przez 

z gotowym do strzału rewolwerem w natarcie na Verdun, doznało zwłoki na froncie". policję. - Rozprawa trwa. 
ręku biegł dalef, skręcając w ul. Piłsud· WJ•• zwps • •w+HliiDWWW'· 
skiego. Na samym rogu zetknał sie oko 

w oko z Mendlem Rubinsztainem (Skła- 2 4 go d z 1· n· n a b i t w a w M a d ryc ,. e 
~';;0~3) ł strzelił do niego, trafiaJąc go I . 

Następnie Szaniawski wbiei?ł w ul. p t , I k . k h d . p . h" , b" "fO pedou•an y 
Kamienną i oddał kilka strzałów do Jzra- O\llS ancy a a U'~ par - zac o nt - arO\VJBC 1szp~n in~ lJł r . w 
eta Zendla, handlarza mlekiem. który Madryt, 11 lute~o. I W szpitalu zabita z<>srtała kobieta i pię- ·opuścić Malagę przed przybyciem wojsik 
stał p.rzed jatką swego ojca. Strzeliwszy (Pat) - Komitet obrony stolicy ogło- cie.ro dzieci. I powstańczych. 
Jeszcze raz do Moszka Weisszanda. Sza sił na!iltępujacy komunikat: Na odcin- ; Na froncie madrycki.m nieprzyjaciel Almeria, 11 lute~o. 
niawski odrzucił rewolwer. Przed do- kach Guadalajara, Taf!o i Jarama1 panu- od 24 godzin gwałtownie atakuje park 1 (Pat) - Samoloty powstańcze bo·m-
mem przy ul. Kamienne] 18 został ujęty je względny ~okój, przerywany jedynie 1 zachodni. WS<zystkie ataki zostały odpar 

1 
bardowały dziś port Almeria. Trafione 

przez p01icJę i Odprowadzony do komi- kanonadą artyleryjską i salwami karabi- ~ te. Ub. nocy powstańcy zaatakowali rów zostały parowiec 11M0nterero" i re~ta~· 
sarjatu. nów maszynOwych. I nie.ż odcinek Plantio, lecz zostali od- 1 racja robotnicza. 9 osób rannych. 

Zendel i Berkowicz zmarli nazajutrz Samoln.ty powstańcze bombardowały parci.. * 
po operacji, zaś Wajsszand i Rubinsztajn · Alcala de Benares. Wybuch bomb rzu-1 * Marsylia 11 lutego 
po ki!ku~ygodniow~j kuracji w szpitalu ·

1
. c~nych ~ ~molotó~. sp~od~a~ liczne . Tene~fa,_ 11 lu.te~o. (Pat) _Parowiec hisizpahski „Nav~-

powrocih do zdrowia. . . . o~ar,y wsród ludinosc1 c~wtlne1. Kilka poi (Pat) - }ładtocl~b dolllost, ze iten. Vil· 1 ra", który zOstał wczoraj silorpedo-wanT 
·Podczas przesłuchania Szamawskt l c1skow upadło na szpital Czerwo.nego lal ba, dowodca wo1sk rządowych w Ma- przez łódź podwodn-. Powstańczą w po:­

prżyznał się . do zbrodni, a następnie Krzyża, powodując znaczne S'Zkody. - ladze, zdołała wraz ze swvm sztabem l bliźu Taraóony opuścił Mar·svlię 3 lute­
uniieszczony w więzieniu przy ul. Ko- ••OHHt'}tnoo,•••••••••••••• ... HH••••••••••••••H•••H•t••• .... 2o z ładunkie~ środków opatrunkowych 

pernikSymulował obłęd I Powódź w no Io IL dii J
1

-· le-karm:rstwm. ll!Bml!l!Blll!li5!l!J!m!IBl!lll-

Młodocianego mordercę skiero\vano na l'l ~m: s1fe Bredo pod wodq Bogota (Kolumbia) , 11 lute~o . 
obserwację do szpitala w Kochanówce, Haga, 11 lutego. 1 stający stale poziom wylewu. Miasito Bre ! (Pat) - Szoferzy taksówek proklamo 
gdzie po szczegó ·owym br.dai;. ;11 lekarze (P :i. t) - Okolice miasta Bredy zosla- da znajduje się pod wodą. Z miejs.ca roz · wali straik z powodu zarządzenia władz 
uznali go za całłwwic i".~ cdp0\1/icdzialne iv za!:::.ne z co1,.rodu wezbr-3.n'a rz:;!k. -- pocz~tych budowli, woda porywa nagro- municyjalnych, nakazującego im nosze-
1'0 za swe czyny. 'i'i:-'.; '. ,~c 1Jrw:'Ż~7..cgo Wodn dd~ jeszcze wzra$1a pod wply- madzcny materiał budowlany. Od 12 lat 

1 
nie mundurów. Pomiędzy poli cją a strei­

dochPdzcnie potoczy!o ~ i '' dahT:'m try- wem wiatru południowo-zachodniego. -·- nie widziano tu tak pOważnel!o wylewu} kurjącymi doszło do starcia, podczas któ 
b-:::i i -,y rezultacie Sz~·:i:-':.-::~- i "f'.'na! · Ludn~~6 ::: nieprJ!rniem patrzy na wzra- i tak wysokiej wody· rzek. · „e~o '8 :-0sób -0dniosło ran"f: · 
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Masowe zbrodnie ofiar „amoku" 
Opanowani tajemniczą chorobą mieszkańcy krajów podzwrotni­
kowych pędzą przed siebie, mordując napotkane. osoby.-Maka-

bryczne czyny szaleńców w Indiach Holenderskich 
(t) Plagą krajów podzwrotnikowych 

Jest ta}emnicza choroba, zwana po rna­
bjsku „amok". Choroba ta zda1rza się 
najczęści.ej w Indiach Holenderslkbch, w 
poludniiowych Chinach i w pótnoooej Au­
straHi. Ofiarami tego obłędu padają rok 
rocznie setki tysięcy łudzi. 

Na jedl!lej z plantacji kawy w Indiach 
Holenderskich wybuchł niedawno bunt 
tubylczych robotnilków. W nocy gru­
pa jawajg.kich rohotniiików napadła na 
dorn !kierownika plantac.ii. i zamordowa­
ła właściciela oraz dwóch Jego służą­
C1'ch. Wla<lze a:reszrowaly kilkunastu 
Malajczyków, podejrzanych o udział w 
rozruchach i: 01.~;t.osily, że będą oni po 
trzech dniach rozstrzelani. o ile do tej 
pory nie zgtoszą się bezpośredni wino­
wajcy. 

Wobec tegio, te po uptywiie trzech dni 
nikt się nie zgłaszał, stracono dwóch za­
kładników. Wtedy wśród miejscowej lud 
nuści zaczą1P się szerzyć jakiś tajemni­
czy ruch. Najlepsi z pośród kolorowych 
robotników ma plantacH nie sfawili się 
'cio pracy. Jak s•i·ę później okazało, zbie­
gli oni do dżungli, gdzie pod wodzą sfa­
natyzowanych kapłanów urządzali taf-

ne obrzędy oraz rzucali straszliwe kląt- czyi się martwy na ziemię. Szaleniec 
wy na .Europejczyków. pobiegł dalej. Wreszcie padł Pod gra-

W'Obec tego, że wiadomo byto, ilż l!em kul karabinowych. Zanim go Jed­
kra!owcy są uzbrojeni w zatrutą broń, nak unieszkodliwiono, zdołał zamordo­
wladize holenderskie zabroni~y .Europej- wać 30 ludzi.„ 
czykom zbliżani/a. się do miejsca tych Prawdopodoblllie „amok" wywoływa 
niesamowitych ceremonid. Zarządzono ny Z'Ostaje przez udar słoneczny. Nie 
ostre pogotowie wojskowe. Obawiano ulega jednak wątpliwości, że sfanatyzo­
sic bowi·ern że po tajemniczych obrzę- wani kapłani Potrafią przy pomocy so­
dach krajowców ogarnie szał „amoku" bie tylko znanych trucizn wywoływać 
i wtedy pędząc do miejscowości zalu- sztucznie ten szał, aby dotkniętego nim 
dnlonych zaczną mordować wszystkich c.lłowieka rzucać na osady cywlłizowa­
naPotkanych po drodze ludzi. ne, jako narzędzie zemsty. Wprawdzie 

Któregoś dnia w jedne.i z wios.ek po- oparn:rwany tym szałem krajowiec za­
wstata nkopirsa'!la wrzawa. Okazało się biw. nietylko Europejczyków, ale i swo­
że na ulicach pojawił się ogarnięty amo- i(;h rodaków, kapit:anii jednak uważają, 
kiem szaleniec. Ludność skryła się w że jest on narzędziem wyższej sprawie­
mieszkaniach zabarykadowując za so· dliwoścr. 
bą drzwi. Szaleniec biegł na oślep, mor- Tuziemcy ucielkają w panicznym stra 
dując kogo tylko zdołał dopaść Był to chu przed szaleńcami, opanowanymi „a­
młody mężczyzna Twarz miał wykrzy- r.ioki1em". Nie ośmielają się jedn1ak ich 
wioną szatańskim grymasem, a z ust są- zabijać, gdyż człowiek taki uważany 
czyła mu się piana. W ręku wywijał jesr przez nich za święte~o. Przeciw 
skrwawionym malajskim sztyletem amokowi ni·e ma do tej pory żadnego 

Pierwszy żołnierz jalkiegio po drodze ~r::idka. Europejczycy zabijają bez lito­
r.apotkat, zmierzył doń z karabinu. Nie 5ci każdego, ogarniętego tym obłędem. 
zdążyl jednak strzelić, gdyż szaleniec I Niestety, jest t·o narazie jedyny skutecz­
skoczył nań, jak pantera i ugodził nożem 1 ny środek walki przecirw amok1owi. 
w szyję. Nieszczęśliwy żołnierz poto-

Nr. 42 

WOLNA TRYBUNA 
„MARYNARZ 335" w LODZI: l.6dzka po· 

radnia przeciwa1koholiczna została zllkwJdowa• 
na z powodu małej frekwencji. Pan jedn&k pO• 
winien koniecznie leczyć się ze zgubnego nało. 
llU· PomoŻe Panu lekarz ckorób nerwowych. Je­
żeli nie może Pan korzystać z Ubezpieczalni, 
względnie nie posiada środków na leczenie 
u lekarza prywatnel!o, może się Pan zgłosić 

do najbliższego miejskiego ośrodka zdrowia. 
W ośrodku zostanie Pan w razie potrzeby •kle• 
rowany do lecznictwa specjalistycznego. Alko· 
holizm jest uleczalny, zwłaszcza Jeżell pomaga 
w tym dobra wola chorego. Władze mlejslde 
mogę nawet wysłać chorego do państwowego 
zakładu dla alkoholików w Suracku, woj. biało. 

stockiello, gdzie znajduje się specjalny zakład 

lecznfc.zy. Niech Pan bezwzględnie rozpocznie 
leczenie, 

Ostatnia 

„ZAKOCHANY'' Z WARSZAWY: Sądzę. 

że nie powinJen Pan szukać innej, ażeby za. 
pomnieć o tef, która wywołała pożar w Jego 
ser~u, ale tak m&newrować, ażeby poz.nać l'ł 

osobiście ł móc zdobyć jef serduszko. Pon!ewał 
nie wspomniał Pan o żadnym znajomym, czy 
narzeczonym tej pani - wnotzę, że sytuacja 
jest o tyle pomyślna, Iż żaden mężczyzna nie 
broni do niej dostępu. Znajoma Pana pochwaliła 
się przed koleżankami, a koleżank~ zazdrosne 
o wielbiciela - dokuczają Panu zupełnie zresz­
tą niesłusznie. Niech Pan 1ob1e z ~o powodu 
nie przysparia zmart~eń. Co się tyczy przyay· 
łania kwiatów dla 7.114jomel - to tego rodzaju 
podarWlki nikogo nie obraiaJ'ł- Może Pa.n po. 
słać kwiaty bez }(arłkl I bez faklel!<>kolwlck 
podpisu - anonimowo. Znajoma domy'li si~ 
że pocbod11ę one od Pana. Podarunek tel!o ro· 
dzaju otrzymany raz, drugi i trzeci, zmusi zua• 
jomą do zastanowienia się a.ad tym, ie wywo­
łała powatnlefsze I głębsze załnteresowanlł· 

twem trzeciej osoby. Macie przedet faklchł ml.łos"'· c· p1·rata w spo'dn1·cy 090:i;;in:::,o~-:§ć~oz:c:;~:·:. ·~o~::iz:~ 
Taiemnit:a pi~hnei l'lor••. h~óra w mundurze ao•ni-er--a wspólnych znajomych mężczyzn, czy kobiety. 

I I "91 • - Mam wrażenie, le w karnawale było doić ku 
wa czg „ na lronc:ie niemieckim.-Romonfuc:zng av- temu okazji. Wystarczyło bowiem zaprosić ow• 

wo• i iro.dit:zno imieri: kobielfg. h•óro •zerzgla panię do ta!Wa, • następllłe pri.edst&wl6 ~. 
IP09frocla O@ WOdJ~!l:fłm ~iłn~lflSki«:h Niech Pan nie będzie wobec mafom.ef natrętny, 

.. (sb) .Niedawno. stracona została w Pe : mi. Mary Ruthfort była jedną z niewie- Pewnego dnia zakochała się w ie·d- ale zaw1ze grzeczny, zachowuf~ •lę s uacWJ· 
ka:ie pięikna kobieta :--- .Mary Ruthf?rd. j Iu., którzy przysitali do piratów. Reszta nym ze swych więźniów. Darowała mu kiem, uprzelmoścl• i taktem. Ręczę, te iacho. 
Zgi~ęł!a ona na szt11b1enicy .. obok kil~u I zał<>1%i i pasażerów została wvmordowa· życie z warunkiem, że wraz z ni~ będzie wanie tego rodzalu odniesie pe>ż4dany efekt. 
mę~zyzn.„ Ruthf~ w chwtb słl'aceoia, 1 na. - Wkrótce dzięki swej -0dwadze prowadził z.bójeaki żywot. Była to trze- „SZUKAJĄCY MILOSCI" VI ł..ODZI: MyH 
D.OSJ.ła ~tr?J ,Dlęski. . . , I Mary stanęła na czele korsarzy. Cią.~~e1 cia i ostatnia miłość kobiety-korsarzą. się Pan, P0••dzaf!IC dzi•l•f•ze kobiety 0 to, łe 

Życie 1e~ od wczesne1 mfodo§ci obfi- walki upc4Pły ją. Nie.i mo~ł.a sobie· wy• ,Jeszcze wiele lat .!!rasowała ona na wo· ttł• Iii• za ~losem seroa, ale tylko u gloeem 
towa~o w mezwy~łe ~rzygody. Gdy Ma- ! obrazić dłużej życia bez romantycznych dach cnińskich, aż wreszcie zost'!-ła roza,dku, l• uwai.1'4 mężayznę za „1a&•ZJ'll4 
ry. miała . zaledwie kilka. lat -;- mabka i przyJ!ód. Kilkadziesiąt statków wpadło ' ujęta. Wraz z mężem swym i najbliż!ll'Ly· do robienia pieniędzy". Nie ma Pan słueuo•ct. 
Uibierała 1ą po męsku. Nie robiła tego ! w jej ręce, Na sumieniu swym miała ona t mi pomoonikami Mary Ruthfort zawfała Gdyby to było prawd'ł - nie byłoby na hńecle 
bezcelowo. • • , . · wiele nłewinnvch ofiar. I na szubienicv„. tylu tragedyj miłosnycli tak boldnie pn:ez ko-

Bogaty JeJ WUJ sp<>f'Ządzlł testament, •• 0 ••••••••••u••• 0 •• •••• •••••tu••• 0 ••••••U•••••••• ••••••• bi ety odczutych. I>V.waa rzecz, łe kobiety 
p~zekaizuJąc cały swój majątek jej syno- oskarżaję mężczyzn r6wnież o materlali.1111 ł M• 

Wl. Pani Ruthford miała dwoie· dzieci - Czworonoz· ny bohater na Alasce wet zdarzal• •lę wypadki, łe kobiety Die pO· 
syna i córkę. Syn iei umarł. Fakt ten za- siadaj~ maJętku, czy pos.gu, ni• _,41, nawet 
taiła ona przed swym krewnym, a dla o 1114ł:i:oństwle,s"1z•c1 ie bez pleu.lędzy nikł 
zapewnienia swei córce olbrzymiego Fenomenalny okaz psiego rodu został sprzedany za 5000 dolarów ich, pomimo urody, ttłe zech~•· Jett to tylko 

spadku, wychowywała ją jak chłopca.- (z) Ludziie, znający Alaske wiedzą, W dwa lata późrtiej podczas jednej zwykłe Jlieporozumienie. Nie przeczę, Ił ciężki• 
Gdy Mary podrosła oddała ją do męskie·j Jak wielką wartość mają w tym kraju z podróży Davidson zwrócił uwagę na warunki bytu wytworzyły pewien materializm. 
szkoły. Po śmierci wuja, otrzymała ona silne, wytrwale i wierne psy. Jednym silny niepokój, jaki zdradzała Hella. Pies który daje się we znaki nawet w $łoaunkach 
!stotnie cały majątek, nie zmieniła. już I z rzadkich okazów tego rodzaju jest su- nie chciat ruszyć się z miejsca, wyry- pomiędzy mężczyzną, a kobiet„ ale serce lak 
Jednak dotyc?czasowe~o trybu życia.- k::i Helia, stano.wiąca do niedawna wla- wał się z zaprzęgu i ciągnął sante w i1n- dotęd bije po lewe! stronie Pi•rsi i uderze.U. 
W dalszym ciągu uważała się za męż=zy sność listonosz,a Davidsona pełniącego nym kierunku. Davidson znający dobrze jego nie zawsze dalę się ugłuszyć llł0"111 ;.o,.. 
z~ę. Równi eż p-0 śmierci matki ubierała służbę między osiedlami w' górach Na- swego psa pozwiolit iść mu swoją 'drogą. sądku. Po prostu nie zna.la.zł Pan JeszC1;e takteJ 
się po męsku. mura i Fortem Dawsona Po dwuch godzinach Hella poczęta szcze kobiety, która by uczyniła na Nim głęb•ze wra-

Maj,łek, który ~dziedziczyła, stra.ci· w 1934 r. Davidson, odbywający jed- kać, zatrzymując się przed małym va- żenle i wzbudziła powafmlejaze uczucie. Naraiło, 
ł~ wkrotce. Poz.bawwna Śt"odków do zy· ną ·ze swych kolejnych pod·róży z pocz- gól'kiem śnieżnym byta to zasypana śnie- p6kl serce fest wolne - nle~h Pan ale narzeka. 
cia, została kamerdynerem u pewnego t:t stracit nagle przytomność. Czul ty!- giem chatka, w której znajdował się na- Jest zresztą Jeszcze bardzo miody i ua kłopoty 
lorda. . ko, że opada na sanie, po tym nic już nie pół zagłodzony Szwed Bransson, urzęd- miłosne ma wiele czasu • 

. Wówczas to przeżyła p1erwszą traj!e P<łmiętal. Wi·erna Helia siczekaniem nik jednej z firm. Czy można się zakochać korespondujl!>C z 
d,ię .. Zakochała si~ .w swym P.anu. Bała I popędza ta swych towarzyszy i wrócHa Wreszcie w tym samym roku Helia ś? ... Miłość nte uznafe żadnych reguł. Przy· 
si.ę iedn~k. zdradzie, pomewaz zostałaby I d0 Portu Dawsona wraz z nieprzytom- uratowała trzecie życie ludzkie, tym ra- puszczam, że moina. 
mewątp~wi e wydalona z P.racy. . ! rym listonoszem wśród nocy. Nie za- zem małego synka inspektora Policji 

Czy wiecie, te„. Wkrot.ce wvbu7hła wo1'?a światowa, 

1 

trzymuiąc się, pociągnęła sanie do zna- Lawa. 
Mary zacią~nęła ~ do WOJSka •. Została r1ego sobie posterunku policyjnego Iszcze Bohaterskie czyny dzielnego psa wy-
wysłana na. fro~t i. odz,naczvła się w wal kała tak długo, aż wysŻli z lokalu ludzie 'VOłaty powszechne zairnteresowanie. - istnieje już wiele przyrządów ula.­
kach z armią m.ernie.cką. . i zanieśli nieprzytomnego Davidsona do Wilson, jeden z najsławrniejszych hodow- twiających ludziom, i10siadającym slaby 

Zakocha.ła .się wowcza~ po raz ?;u~i. 111ie~zkania. Uratowała ona niewątpli-1 r6w psów na Alasce, zapłacił Davldso- słuch, porozumiewanie Si<ł z osobami 
!ym ra~em me wahała sie zdra~z1c;,, ze wie życie swemu panu. nowi za Hełlę 5000 dolarów. rzormalnymi. lstnie}a nawet słuchawkl 
ie·st kobieta. Stamęła do raportu t UJaw- tfla głuchych, udając.vch sfo na koncer-
niła tajemnicę swemu przełożonemu, pro fy lub do teatru. Obecnie ·w.vnaleziono 
sząc o zeQ:wolenie na zawarcie związku Co czytaią Amerukan1e ~pecjalny telefon dla głuchych. Jest to 
małżeńskiel!o. J ~ I ~wykfy aparat. posiadający odpowiedni 

Władze pociągnęły ją do odpowie- O ł ć . •vzmacniacz. Z chwila. naciśniecia /!Z1Zi-
dziak1ości z.a oszustwo i wkrótce odbył pisy z życia gangsterów pnesta Y już interesowa jankeSO\'\ 'za glos w słuchawce rozlerw sie tak 
się ślwb. Niewątpliwie Mary byłaby (z) Przeciętny Amerykanin jest już większe zaciekawienie budzi opis oso- ~lośno, że nawet gf11ch.v !?O usl.vsz.v. 
szczęśliwa w pożyciu małżeńskim, los przesycony literaturą kryminalną. Jak bistych przeżyć. Najbardziej poczytne - sensacja Lorid.vmi jest zaklnd 7.a-
jedna.k chciał iinaczei. W kilka tyg3dni I wynika z ankiety, przeprowadzonej są książki o dżungli. warty międz.v 24-letnim s.vnem fabr.v-
po ślubie, mąż jej zf.nął !' c~asie. w.llki. p~zez jed~o. z poczytniejsi:ych. czaso- O koto 600 odpowiedzi przypadło na kanta samochodowego Donaldem \flhile· 
Mary, która zdemasifoowa!a się, me mo- pism, z posrod 4217 odpow1edz1, repre- powieści z życia towarzyskiego; czytel- <:;em z kilkll vrz.vjacińlmi. Whiles zało­
gła w dalszym ciąJ!u służyć w armii. Zo- zentujących wszystkie sfery społeczne, niczki wyrazily przekonanie, że najbar- ~yl sic, że w ciarm dzf Psieriu mie,r;i~c .v 
stała odesł.ana z powro.tem do kraju. zaledwie jedna czwarta wypowiedziała dzic.i interesujące są pikantne konflikty, '1allCZY się d;.iesiPci11 iez.vków tak. aB 

Krótko nosiła jednak szaty kobiece. się za powieścią kryminalną. Litera- rozgrywające sie wśród milionerów. T;ędziP. mógl sh? rtimi s1vr.bodnie TJOsfugi. 
Stanowiłv one dla niej l'lrzeszkodę w turę, opisującą wyłącznie życie i przy- Dużą poczytnością cieszą się rów- wać i czvtaf bez w.v.ci1ku f!.azet.v. 
walce 0 bvt. Znów więc ubrała się po gody gangsterów. czyta chętnie zaled- nież książld techniczne, podczas gdy Od chwili zawarcia zakładu minęło 
męsiku, otrzymała ~os~.dę w tow~rzv- i wie 43 uc~es.tnikó.w .ankiety. . dzieła. z dziedziny polityki, wzbudzai ~~ iu-7: siedrmi nik„irc.v, a Whiles rozTJoczal 
$twie tra!llSJOQrfowym i m1a.ła ud.at su~ do Sensac1a i namęc1e w dalszym ciągu zainteresowanie wśród Amerykan, któ- ; izzż nauf?P rT7.if'11•iatec;o lez.vka. W razie 
IndH celem. ohiP.cia tam stainowisika. stanowin ośrodek zainteresowania. czy- rzy nie przekroczyli jeszcze trzydzieste- w.vvanei Wfliles rria otrzymać sto ty-

Nim okret przybił do Kalkutv - ;w- taiącc(!'o Amerykanina. 1500 czytelni- go roku ż.ycia. Z książek naukowych c;ięcy furzfńtn .""''r>r lin a:ów. 
stał napadnięty prz~z statek kor:;ars~i. , ków. a. wi~c przc:;zło jedna trzecia, .--:-

1 

po"s7.t1l_<hvane są .~Iz i eta z za~rcsu medy- - stntv -=t.v.hi w.vlwzuJa. że nniwiącej 
Napastnicy oświadczyli, że darują t.yc~e \l:ypow1edz1ała się za literaturą podroz- cyny ~ astrononm, szcz~gólme w popu- katastrof oowodują szoferzy w 23 roku 
temu, koo zgodzi się walczyć wra.z z xu- I mczą i awanturniczą, przy czym naj- larmeJszym opracowaniu. życia. 

·' 
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o • , • • &-letnia dziewczynka 

~l!~~:jz~;;~~{~hl~~E~: ml llDIW l . llft l~ f U Dl~lll! !lf I I 'DJ[ 
~~~~n~o~~~~~~ran~~t!~n~~o1~e6·~~ii:a1 Plan robót inwestycyjnych opracowany został ·przez magistrat 
Błaszczykowa z Lubochni, koło T~ma- Rada MieJ· ska zadecyduJ· e o losie bezrobotnych sezonowców 
szowa Mazow. przybyła do Łodzi i z 
nędzy pozostawiła dziecko w opiece Lódi, 11 lutego. dyrektora Zarządu Miejskiego i naczel- BEZROBOTNYCH 
społecznej. (v) Wczoraj w sali posiedzeń Zarzą- ników wydziałów. na robotach inwestycyjnych. 

Dziecko przesłano do Miejskiego Do- du Miejskiego odbyło się posiedzenie Najpoważniejszym punktem porządku Opracowany został szczegółowy plan 
mu Wychowawczego - za Błaszczy- kolegium Zarządu Miejskiego pod prze- dziennego była jednak sprawa · pracy na rok 1937 i 1938, który przewi· 
kow~ wdrożył 5-ty komisariat poszuki- wodnictwem p. prezydenta Godlew· JAKNAJWCZESNIEJSZEGO I NAJ· duje znaczne zwiększenie zatrudnienia 
wama. skiego przy udziale wiceprezydentów, LICZNIEJSZEGO ZATRUDNIENIA bezrobotnych, kosztem 11 milionów, 14 ----------•••••lllimmim ________ lllli•mmiiliililmiiiillaiiiliill!iilliiiiiiiiilm tysięcy 449 złotych, z czego na budżet 

EC:ha ohydnej zbrodni ·w Łodzi 
Malar~~ykowa przy pomocy swej siostry odcięła brzytwą głowę 

swemu mężowi. - Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok 

zwyczajny, przewidujący budowę i 
konserwację dróg przypada ponad mi­
lion złotych - zaś reszta, w wysokości 
około 10 milionów złotych, przewidziana 
jest w budżecie nadzwyczajnym. 

P. Prezydent Godlewski postanowił 
zwrócić się do Rady Miejskiej o upoważ• 
nienie Zarządu Miejskiego do zaciągnie· 
cła na roboty inwestycyjne i zatrudnie· 

- Łódź, 11 lutego. Dnia 1 grudnia r. ub. w Sądzie Okrę- wczorajszym sprawa ta była rozpatry- nie bezrobotnych nai;tępu)ących kredy· 
(k.) Donosiliśmy swego czasu szcze- gowym w Łodzi odbyt się proces prze- wana przez Sąd Apelacyjny w Warsza· tów:.z funduszu Pracy na budowę kana 

gól owo o ohydnej i wyrafinowane) ciwko bestjalskiej morderczyni i jej sio- wie, który po naradzie ogłosił wyrok, llzacJi, wodociągów. i r.o~budowę szkoły 
zbrodni, dokona1:1eJ przez dwie młode strze. Prakseda Malarczyk skazana zo· zatwierdzający wymiar kary I instanc)i. 1 przy ul: franciszkanskie1 76, dotacji na 

Sądu Okręgowego w Łodzi 

~<!b!ety: 27-let!11ą Praksedę. Malarczyk stała na 10 lat, a siostra jej Leokadia O decyzji tej powiadomione zostały regulac1ę rzek, roboty zi~mne i drogowe 
1 JeJ młodszą siostrę, 23-letmą Leokadię , Nogacka na 6 lat więzienia. dziś Malarczykowa i Nogacka, przeby- or~z plantacrJne, w~eszcie do.datkowych 
Nogacką. I Od wyroku tego obrońca obydwu wające w więzieniu przy ul. Kopernika. pozyczek z mnych mstł'tucyJ kredyto-

Malarczykowa mieszkała ze swym morderczyń wniósł apelację. w dniu wych na budowę kanalizacji, wodocłą"'. 
mężem Piotrem, robotnikiem jednej z! •HH••e.•~&•„$t„•~~~~~••u•••H•o•••••••H"••ou• gów, roboty budowlane, regula~~ę _rz~k 
fabryk łódzkich, w domu przy ul. Le· : N 

1 
• b t • i roboty drogowe, cel~m. umozhw1ema 

~Z~Ck!ei 50: Pożycie tego stadła mat-I a roncie ro o niczym V:Y~Onania pr~c. przewJdz1anych w pla-
zensk1ego me było zgodne. I me mwestycyJnym. 

Mlody robotnik wpadł bowiem w , Wniosek ten zostanie zgłoszony na 
nieodpowiednie towarzystwo, uplJał się ' Postulaty kamieniarzy. - Nieudana konfefencia z formiar• dzi~ieiszym posiedzeniu komisji radziec· 
l wymuszał od żony, również robotni-I niami pończoch -Pertraktacje z woźnicami kieJ finansowo • budżetowe). 
cy, pieniądze na wódkę. 1 • • • Komisja prześle wniosek 

W domu Mała kó t Lódi, 11 lutego. Konferencja wczora1sza me doszła de NA NAJBLIŻSZE POSIEDZENIE RADY 
ściem była siostr~cflrak:eJ;ę~yNog!~: <k) -:- Do inspekcji prac~ zgłosiła się skutk~, . ~dyż j~k ~ię ok~zało .związe~ ~ MlfJSKIE.J, 
ka, na którą Malarczyk patrzał krzy- d~l~gacJa zawod.owego związku robo~-1 właśc1c1eh iorm1arn rozwiązał się, to te~ albowiem sprawa jest pilna. 
wym okiem, grożąc, że jeśli nie będzie mkow, ~atrudmonych przy wyrob~e 1 nie mo~na było pracodawcom .doręczyc Jak wiadomo jednak, do uchwał w 
dostawał pieniędzy na wódkę, z oby- ~ostek, uzywanych do ~rukowama. uhc I wezwan: O~e~me ~ysłane 1n:i będą sprawie zaciągnięcia pożyczek potrzeba 
dwiema „zrobi koniec". 1 szos, ,prosząc o .zv:ołame. wspólneJ kon I wezwama 1mie!1ne 1 konferencJa .w_Y- 2/3 głosób radnych. Uchwała w spra-

Dnia 5 września r. ub. Malarczyk ferencJ.1 z przeds1ęb10~cam1. . I znaczona zostame na przyszły tydz1en. wie zaciągnięcia pożyczki dla pokrycia 
wrócił do domu pófoym wieczorem. Związek domaga ~1ę bowiem zawar~ •: niedoboru budżetowego, pows!ałego w 
Był on kompletnie pijany. Wydobył z ~ia umowy zb}oroweJ na rok 1937/38 • j Dziś odbędzie się w inspekcji pracy 1 wyniku zwl~kszonego zatrudmenła bez· 
kąta pokoju toporek, postawił go obok ustal~nia w te1 umowie stawek dla ka· I konferencja, celem zlikwidowania za tar- I robotnych me została pr.zez Rad~ MieJ­
kozetkl i oświadczył, że Jak się o• miemarzy. . . gu w przemyśle przewozowym w Lodzł ską .uchwalona, poole.waz w~pow1edzia· 
budzi zabije żonę i szwagierkę po czym Inspektor pracy, przychylaJąc s1~ do · J k . d b . . 1 k I la się przeciwko nieJ irakcJa radnych 
ułożył się do snu. , prośby związku, wyznaczył konferen- .. a wia omo owi em, s~ec~a na 0 - Obozu Narodowego. 

Ledwo zasnął, Malarczykowa przy cję na dzień dzisiejszr misJa powoł~na do . uzgodmema spor- . Jeżeli Obóz Narodo~y stosować bę-
pomocy swej siostry skrępo ł *.* nych spraw me ukonczył~ . s~ych. prac dz1e taką samą taktykę I przy obecnym 
nogi ręcznikiem, tak że się :J! a m:;1g~ Na dzień wczorajszy zwołana zosta- w wyzn.aczonym ~ermm1e 1 z~1ązek głosowaniu w sprawie zaciągnięcia kre-
ruszać po czym wyjęła ze szafy dwie ta konferencja w sprawie zawarcia urno ~wrócił s!ę. o zwołanie konferencn, gro- dytów na zatrudnienie bezrobotnych -
brzyt~y, próbuJąc na włosie, która z lwy zbiorowej z formiarniami pończoch ząc stra1k1em, o il~ postulaty w spra- Zarząd Miejski nie będzie mógł kredy. 
nich Jest ostrzejsza. w Lodzi. wie zaw~rcia noweJ umowy nie będą tów uzyskać, 

Następnie podeszła do śpiącego, I Jak wiadomo bowiem, klasowy zwią- uwzględmone. CO GROZI WSTRZYMANIEM ROBÓT 

chwyciła .go jedną ręką za włosy, a dru- zek zawodowy. zwrócił się do ,inspekcji •••••••••uo•••••••••••••••••••u•!~~~~Il~~-l~!~r.~.~2P.ZJ••• 
gą, uzbro1oną w brzytwę, pociągnęła pracy, domaga1ąc się podpisama umo-

kilka razy po szył Malarczyka, a gdy my zbiorowej, przy czym związek za- K1·1kadz1·e5iat rodz1·n bez dachu nad głowa 
t,en zaczął rzęzić zdzieliła go toporkiem proponował, aby przy ustalaniu płac . 'I 'I 
w głowę. uwzględniony był 10-procentowy opust 

Po dokonaniu tej straszliwej zbrodni od zasadniczych płac w przemyśle po1i· tiroźng pożar pod ltodziq 
umyła się, włożyła odświętną suknię czoszniczym w Lodzi - kotonowym i Lódt, 11 lutego. 'Vygiełzów w woiew. łódzkim. Pożar 
i poszła do komisariatu P. P., gdzie produkującym na maszynach okrą- (gr.) - Nocy ubiegłej wybuchł ol- powstał w stodole Ludwika Antoszczy„ 

p•r•z•y•z•na•ł•a•s•i•e •d•o•z•ab•ó•j•st•w•a•.••••llllgilłiiy•ch•.•••-••••••••••b•rzliyliimllimplloz11· a11r1111w11ellliiwlisimi liPlisilzciiizliióiiiłkiiiiłiii, ilgiiimllliilny ka. Na miejsce wezwano straż wiejską, 
nim jednak zdołano zlokalizować pożar 

niezwykła zemsta zazdrosnej koleżanki · 
Oblała kwasem solnym garderobę rywalki.-Sobczyńska 

została osadzona w wiezieniu 
Łódź, 11 lutego. 

(gr) - W czasi•e ni1eobecności adwo· 
kata fuksa przy ul. Zachodn~·ej 68, przy­
sza do służącej Władysławy Kurowskiej 
jej przyjaciótka Marianna Sobczyńska, 
p rosząc, by pozwo!iifla jej przenocować 
w miesz,kaniu, gdyż następnego dni:a mia­
ła otrzymać pracę. 

Kuro wska zgodZ'iła się. 
Następnego dnda Sobczyńska wrę­

czy ła Kurowskiej paczkę. Prosiła o prze­
chowanie jej aż do otrzymania stałej 
pracy. Kurowska odmówiła Jednak kole­
żance. 

W tym czasi1e przyszła do mi,eszka­
n ~a adwokata inna znajioma Kurowskiej, 
s 1vżąca sąsiadów. Spostrz,egła ona, że 
Sobczyńska w czasie chwilowej ni0eobec 
naśc i w kuchni Kurowskiej podbiegła dio 
1ei garderoby i gdy powróciła z kory­
tarza, trzymała w rękach pustą butelkę. 

. 
towano. Dziewczy;na, przyparta do mu-

1 
W toku dochodzenia okazało s1ę, że 

ru przyznała się do oblania garderoby w swoim czasie oblała źrącym płynem 
koleżanki kwasem solnym. swego narzeczonego, który groził iei 

Czynu tego dopuścić się miiata przez zerwaniem 
zemstę, gdyż od dawna miaoła z Kurow- Sąd skazał Sobczyńską za uszikodze· 
S:ką ja1kiieś porncbunk1i na tle zazdrości nia cudzegio mi1einia nia 6 tygodni bez-
o pewnego mężczyznę względnego aresztu. 

• •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

lreutow~nie 1ne~ ~ankiem na ul. Płotr,owi,iei 
~rzej przestępcy powędrowali do więzieiola 

Łódź, 11 lutego. W}'Ch na terenie całe) Rzeczypaspolitej 
(gr) - Wcz·oraj w południ1e wywia- Polskie). 

dcwoey wydziiai/lu śledczego zauważyli Czarnowi:cz poszukiwany był od dłuż 
przed jednym z banków na uHicy Piotr· szego czasu przez sąd grodzki 2-go okrę· 
kowskiej trzech niebezpiecznych war- gu w Warszawie, W'Obec czego osadzono 
szawskkh doli.n.iiarzy. go na,razPe w więzi,eruiu ·przy ul. Koper-

Wywiadowcy zdołali ich szybko nil<a sikąd przesłany będ'zie pod eskor­
arc~ztować. Po przywtez.ieniu clio aresz tą dio d'Yspozycjj władz sądlowych sto-

ogień przerzucił się na sąsiednie zabu­
dowania. Pożarowi sprzyjał silny wiatr 
Ogółem spłonęto doszczętnie 14 zagród 
włościańskich wraz z żywym i marł· 
wym inwentarzem. 

Ogień stłumiono dopiero nad ranem. 
Kilkadziesiąt rodzin pozostało bez da· 
chu nad głową. 

Ogółem straty sięgają 100.000 zł. 
Policja prowadzi dochodzenie w kie­
runku ustalenia przyczyny wybuchu 
pożaru. 

3 MIESIĘCZNY 

KURS MASAŻU LECZNICZEGO 
przez Ministerstwo zatwierdzony z egzaminem 

I dyplomem W oiewódzkim. 
Zgłoszenia osobiste mi~clzy 4-5 do 15 bm. 

Dr. J. HANDZEL, Sienkiewicza 20. tel 141-41 

·- W5ti'W 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
L. Steckel - Limanowskiego 37, Sz. J ankiele­
wlcz - Stary Rynek 9, T. Stanjclewjcz _ Po• 
morska 91, A. Borkowski - Zawadzka 45, B. 
Głuchowski - Narutowicza 6, St. Hamburg i 
S-ka - Główna 50, L. Pawłowski - Piotrkow­
ska 307. 

Po wyjśc i u Sobczyńskiej opowiedzia­
ła o swym spostrzeżeniu przyjaciółce i 
\\. ówczas nkarnło s i ę , że przygarnięta 
przez litość dziewczvna oblała całą gar­
derobę KuiOwskiej jakimś żrącym pły· 
nem. wyrządzając jej duże szikody. 

tu wydz iału śledczego zbadtano perso- licy. ~ 
na)i a ztodziei. Byli to: 57-letni P. Mata- PozostaJ.i towarzysze Czarnowicza I r 
wszyscy zamieszkali w Warszawie przy szym do urzędu śledczego w Warsza- • 
czyński, A. I. Bonder i S. Czarnowicz, 

1 

przewiezieni zostali w diniiu wczoraj- l'łlecz. Kausz 
Po kilku dniach Sobczyńslią zaaresz. 

ul. Gęsiej, wielokrotnie karani za WY· wie. J 
stępy w bankach i urzędaoll 1Mldsł\\'o· . 

wznowił przyjęcia 
tel. 108·26. 
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1~o!{·1 Koncert Orkiestry Policii Pa11&two· 
w„, P yr. Adama DołżyckieJło. W progra· 0i9 P~kularne marsze W10jskowe. 12.40-12.50 

l•nntt południowy. 12 50-14.00 Koncert ty-
czeli. 14,{)()_14.57 Przerwa. 

14.57-15.00: Łódzkie wiadomoki Jłiełdowe. 
15.00-15.15: Wiadomo§ci gospodarcze. 
15.15-15.40: Koncert reklamowy. 
15.40-15.~5. Odpowiedzi na listy w sprawach 

technicznych - wygłosi Wacław Janicki. 
15155-16,00: O wszystkiem po troszku. 
16.00-16.20 Utwory Liszta - płyty. 
16.20-1~.35,. „Luty" - pogadanka Stanisława 

Sumińskiego dla dzieci starszych. 
16.35-:-~,6.50. ,,Higiena psychiczna w wychowa­

tuu - odczyt wygłosi dr. Janina Hurowi­
czówna (z Wilna). 

16.50-17.50. „Godzina bajek' kioncert w wyko· 
nanfu Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzi· 

· ~~wa Górzyń&k.fego (Warszawa) i „Bajecz­
ki w wykonaniu chóru solistów przy Kon­
serwatol"ium Polskiego Towarzystwa Mu· 
zycz.nego pod dyr. Jerzego Kołaczkowskie· 
go (ze Lwowa). 

17.50-18.00. ,,K..sir,tka i Wiedza" - , Najnow· 
1ze wydawnictwa o sprawach baltyckich" 
- odczyt wygłosi prof. Marceli Handels­
tńan, • 

-!8,00-18.fO: Pogadanka aktualna. 
18.10-18.13. Wia.domości sportowe z Krakowa. 
18.ll-18.16. Wiadomości sportowe ogólne. 
18.16 - 18.20 Wiadomości sp!\r!owe lokalne. 
18.20-18;35. St. Monfo$zko - Bajka - uwertu-

ra. - płyty. 
18.35-18-.50. Pogadanka gospodarcza. 
18.50- 19.00: Pogadanka aktualna. 
19;00-20.30. W setną rocznicę zgonu Aleksan­

dra Puszkina: 
a) Teart Wyobraźni - Premiera słucho· 

Wis~a poetyckiego p. t. ,,Mozart i Sal!eri' 
napi~ał Aleksande~ Puszkin, przekład Wło­
d2lim1erza Słobodmka. Opracowanie i wsłęp 
Wacława Lednickiego (z Krake>wa); 

b) Pieśni do słów Puszkina - odśpiewa 
Jadwiga Huppertowa. Przy fortepianie -
prof. Ludwik Urstein. 

20.30-20.45 ,,Drohe>bycz - miasto soli i nafty" 
- pogadanka - wygłosi Stanisław Weiss (ze 

Lwowa). 
20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
20 55 - 21.00 Pogadanka aktualn&. 
21.00-21.45. XVI audycja z cyklu „Sylwetki 

kompozytorów polskich" ł.ucja Drege­
Schielowa' - Wykonawcy: Maurycy Ja­
nowski - śpiew kompozytorka - for!ep. 

21.45-22.30 „Płyty dla znawców" - nowoczes­
na muzyka symfoniczna - płyty. 

22.30-23.00 Muzyka lekka w wykonaniu Małej 
Orkiestry P. R pod dyr. Zdzisława Górzyń­
skiego. 

ADRIA' - I „Żółty Skarb", II „Mały król''. 
CASINO: - „Ogród Allacha". 
CORSO: ~ „Regina". 
EUROPA: - „Zapomniana Symfonia". 
GRAND-KINO: - Królowa tańca". 
METRO: - I. „Żółty Skarb", Il „Mały król". 
MIRAŻ: - I. „Wielki Czarodziej", II „Senorita 

w masce''. 
PALA CE: - „Dla Ciebie Marlo". 
PRZEDWIOŚNIE: - „Pod dwiema flagami". 
RAKIET A: - „Szept miłości". 
RIALTO - „Wierna Rzeka" 
TON: - „Mój Pan Mąż". 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś w czwartek o godz. 8.30 wiecz. oraz w 

sobotę o godz. 4-ej popoł. wspaniały dramat 
St.ełana Żeromskie110 „Róża" w wykonaniu ca­
łeio zespołu z Tadeuszem Białoszczyńskim na 
czele. 

W piątek I w sobo~ę o godz. 8.30 wjecz. ko­
media Vebera ,,Bęben" w której oklaski zbie­
rają Zula Dywiń-ska i Antoni Różycki. 

W niedzielę. o godz. 4-ej popoł. sztuka Wer­
nera „Ludzie na krze" po raz bazwzględnie o­
statni. Ceny znifo:ie. 

PORANEK POPULARNY W TEATRZE MIEJ­
SKir.t. 

W niedzielę o godz. 11.30 w południe popu­
larny poranek dla najszerszych sfer teatroma­
nów. Dana będzie po raz ostałni kapitalna tra­
iti-farsa Gabrieli L.apolskiej „Moralno§ć pani 
Dulskiej". W rn1; głównej J. Chojnacka. c~ny 
llajniższe. 

TEATR POLSKI. 
(Cegielniana 27). 

Dziś, w czwartek, dn. 11 lutego r. b. o godz. 
7.30 wieczorem przedstawienie popularne sztu­
ki Lampel'a p. t. „Bunt w domu poorawy". 

Jutro w piątek dn. 12 lutesto r. b. o godz. 
8.30 wiecz„ ostatnie przedstawienie sztuki Lam 
pel'a p. t. „Bunt w domu poprawy" w reżyserii 
Karola Borowskiego. 

W sobotę dnia 13 lutego o stodz. 8.30 wiecz. 
premiera znakomitej sztuki genialnego O. B. 
Shaw'a p. t. „Profesja Pani Warren". Sztukę 
reżyseruje Karol Borowski. 

W roli głównej wystąpi ulubienica Łodzi, 
Irena Horecka, pozatem udział biora pp. Ło­
puszańska, Tokarski, Nawrocki. Nowosielski. 
Buczyński. 

TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18) 

Dziś, we czwartek i dni nastepnych świetna 
komedia Conners'a „Roxy" z Jadwiga Gosław­
,ską w roli tytułowej. 

!987 Nr. 42 

Opodatkowania kupców i przemysłowców 
oraz właścicięli nieruch~mości domaga się Zarząd m. Łodzi. popie­
rając uchwałę rady miejskiej.-Memoriał do urzędu wojewódzkeego 

Łódź, 11 lutego. 
(v) Na ostatnim posiedzeniu Rady 

Miejskiej frakcja radnych socjalistycz­
nych zgłosiła wniosek w sprawie spe­
cjalnego opodatkowania przemysłow­
ców I, II, III i IV kategorii, kupców I i 
II kategorii handlowej oraz właścicieli 
nieruchomości najwyższej kategorii na 
cele opieki społecznej i pomocy bezro­
botnym. 

W sprawie tej odbyła się w Zar~ądzie 
Miejskim konferencja, zaś Zarząd Miej­
ski przesłał w dniu wczorajszym do 
urzędu wojewódzkiego memoriał treści 
następującej: 

Uchwała Rady Miejskiej nie może 

być wykonana o ile nie zostanie za­
twierdzona przez władze nadzorcze. 
Wobec tego jednak, że Zarząd Miejski 
uważa, iż sprawa ta jest bardzo pilna i 
bardzo ważna, ponieważ istotnie sumy 
przeznaczone na cele opieki społecznej 
i pomocy bezrobotnym są za małe -
Zarząd Miejski prosi urząd wojewódzki, 
aby zwrócił się do rządu 

I POPARŁ UCHWALĘ RADY 
MIEJSKIEJ. 

Zarząd Miejski obliczył, że jeżeli 
uchwała Rady Miejskiej zostanie zreali­
zowana, to do kas miejskich wpływać 
będzie z tytułu opodatkowania kupców 
i przemysłowców 150.000 zł., zaś z ty-

tulu o;odatkowania właścicieli najwyż­
szych kategorii nieruchomości 1 milion 
170 tysięcy zł. 

Razem więc na cele opieki społecz­
nej i pomocy dla bezrobotnych uzyska 
się kwotę 

MILIONA 850 TYSIĘCY ZŁOTYCH. 
Dziś odbędzie się w Zarządzie Miej­

skim dodatkowa konferencja prezyden· 
ta Godlewskiego z radnymi Chodyńskim 
i Potkańskim, celem ustalenia tenninu 
wyjazdu ich do Warszawy dla przepro· 
wadzenia 

INTERWENCJI W TEJ SPRAWIE 
w ministerstwie spraw wewnętrznych. 

13 domów na Bałutach ulegnie zburzeniu 
Ogródki na podwórzacb.-Szopy i komórki muszą być usunięte.­

Zamierzenia miejskiej inspekcji budowlanej 
Łódź, 11 lute,go. 1 być uporządkowane. Z bramy do po- Tam, gdzie istnieje możliwość stwo· 

(v) Miejska Inspekcja Budowlana szczególnych sieni będą prowadzić gład rzenia zieleńca, względnie małego ogród 
przygotowuje obecnie plan pracy na kie chodniki z płyt. Chodnik taki wi- ka - Miejska Inspekcja Budowlana wy· 
rok bieżący. Plan ten przewiduje upo- nien być ulożony również na środku da nakaz ogrodzenia części podwórza I 
rządkowanie Lodzi, zarówno pod wzlę- podwórza. Wszystkie otwory i wej- założenia miniaturowego rezerwatu zle· 
dem estetycznym jak i bezpieczeństwa. ścia do motorów, dołów biologicznych leni, ażeby tym sposobem upiększyć za• 
Przede wszystkim jednak uwaga władz i t. d. będą musiały być starannie zo- niedbane wnętrza nieruchomości lódz· 
zwrócona zostanie w kierunku uporząd kryte. kich. 
kowania wnętrz nierta:homości łódz- Zburzone zostaną wszelkiego rodzaju Wczesną wiosną zbadany zostanie 
kich, zaniedbanych i brudnych podwó- szopy i komórki na podwórzach. Komór stan balkonów bardziej zaniedbanych 
rek. ki, wybudowane dla przechowywania nieruchomości. Kontrola tego rodzaju, 

Oficyny wszystkich nieruchomości w w nich sprzętów gospodarskich oraz przeprowadzona w roku ubiegłym data 
Łodzi będą musiaty być odświeżone i zbytecznych sprzętów lokatorów, sta- pozytywny efekt w postaci 400 nakazów 
pomalowane jasną farbą, ażeby w ten nowią bowiem siedliska szczurów. wyremontowania balkonów, grożących 
sposób dostarczyć więcej światła ciem- Domy mieszkalne winny posiadać zawaleniem. Tegoroczna kontrola za­
nym mieszkaniom. położonym od strony piwnice dla przechowywania sprzę- pobiegnie wypadkom w tej dziedzinie. 
podwór~a. . tów gospodarskich i do dyspozycji loka- w dalszym ciągu prowadzone bę~ą 

Bruki na podwórzach będą musiały torów. przymusowe remonty fasad domów, 
•••••••~••~o~e'!-t>~~<e-&•H>•••••••••••••••••••••••• 1••••••' położonych przy ullcach: Kllińskiego, 

Kt.D ~ _lni zi ~ 1--- 1 b~ndytę Zarzyck1·ego?. ~:::k~~:~::iC:C~t~to;;:~::~~skvr:i~y~ 
,Mf; B ti mł li ten sposób ~rodmieście Łodzi zostarlie 

łOOOV złotych· .ua·grody za Jprzyczynienie się do ujęcia · uporządkowane. 
bestjalskieO'o zbira, który zamordował 5 osób Z wiosną bidącego roku znikną rów· 

• to, , • nież z ulic miasta brzydkie i nleeste· 
Lódz, 11 lut~go lk?w1e roze,słał,Jego rysopis do wszyst- tyczne płoty, bielone wapnem. Płot, z 

(k) - \\'.ladze śle~cze w Ło?z1 otr~~ 

1

. kich u~zęd?w sledcz~ch w Polsce, wy- desek heblowanych musi być starannie 
maty w dnm. wczoraJszym w1adomo,sc znaczaiąc Je~no.cze~me wy~o~ą nagrodę pomalowany na kolor otoczenia. Opar­
o wyznaczemu nagrody ~ wysokosci 

1 
za przyczymeme się do u3ęcia potwor- kanienia w śródmieściu będą musiały 

1~00. złotycl! za. przyczymen!e się do n ego mord~rcy. . być staranne, murowane, albo z este­
UJęcrn best1als~1ego zbrodmarza, Ed- . Zarzycki posiada 182 cm. wzrostu, tycznych sztachet. Płoty znikną w 
munda Zarzyckiego. . . . Jest on barczysty, tęgiej budowy ciała. pierwszym rzędzie z Al. Kościuszki. 

Zarzycki ma na sum1emu pięć mor- Ręce i .nogi duże, twarz czworokątna, 
derstw, dokonanych na terenie woje- chropowata, z lewe) strony dolnej Uporządkowane. ~osta~ą częściowo 
wództwa krakowskiego. Ostatnią zbro- szczęki małe blizny od przecięcia, gło- ~ałuty. - naJbardzteJ zamedbana dziel­
dnię popełnił w miejscowości Niezdów wa duża, włosy ciemno • blond, kędzie- mea mtasia. Część starych ruder ~osta­
i mimo energicznych poszukiwań zdołał rzawe, czesane do góry. Nos duży, sze nie be.z~zgl~dnle zbu~z?na. Na p1erw­
zmylić ślady i zbiec w niewiadomym roki, nieco zadarty, chód ciężki. Ostat- szy og1en póJdą oczyw1śc1e te ,domy, któ­
kierunku. Inio ubrany był w czarną marynarkę, rych stan zagraża bezpieczenstwu. p~b~ 

Bandyta, jak przypuszczają władze, jasne spodnie, czarne palto i popielaty licznemu. Dotychczasowe lustra~Je m-
skrył się na terenie jakiegoś innego wo I kapelusz. · spe~torów budowI:inych r.ozwohty 'c~; 
jewództwa to też urząd śledczy w Kra miescić na „czarneJ liście trzynas 

' domów, położonych na Bałutach, które We wszystkich szpitalach łódzkich ~~:~a~~~~~rzone Jeszcze w ciągu bieżą-
podjęta została akcja o polepszenie warunków bytu 

Łódź, 11 lutego. domagają się przede wszystkim wpro-
(k) - Jak się dowiadujemy, po zakoń wadzenia 8-godzinnego dnia pracy. 

czeniu akcji na terenie szpitala dla urny- Poza tym pracownicy szpitalni żą. 
słowo chorych w Kochanówce, klaso- dają zniesienia przymusu wiktu szpital· 
wy związek pracowników komunał- nego, regulacji płac i powiększenia norm 
nych i instytucyj użyteczności publicz- urlopowych. 
nej podiął obecnie starania w kierunku Jednocześnie w pismach swych zwią 
polepszenia warunków pracy i płacy zek klasowy prosi o wyznaczenie wspól 
we wszystkich prywatnych szpitalach i nych konerencyj, celem omówienia po-
zakładach leczniczych w Lodzi. stulatów pracowniczych. 

Do szpitali tych wystosowane zo-1 Konferencje te, jak się dowiadujemy, 
stały w dniu wczorajszym pisma, zawie wyznaczone będą w przyszłym tygo­
rające postulaty pracowników, którzy dniu. 

Robotnice zatrudnione na plantacjach 
otrzymają zasiłki z Zarządu Miejskiego 

11 LUTY 1937 R. 
Między godz. 9-tą a 11-tą rano nie należy 

załatwiać interesów wekslowych ani ubiegać 
się o pracę. Okres ten nie nadaje się także do 
rozpoczynania budowy domu. Następne godziny 
~przyjają sztu;ie i technice i przyniosą powo­
dzenie w miłości. Koło godz. 13-ej działają nie­
pomyślne wpływy dla stanu zdrowia, szczegól· 
nie na dzieci o słabej konstrukcji fizycznej na­
leży bardzo uważać. Od godz. 14-ei do godz. 
16-ej narażeni jesteśmy na przykre rozczaro­
wania w związku z przelożonymi i straty ma­
terialne. Okres następny da godz. 18-ei przy­
niesie zinteresowanie polityką i życiem spo­
łecznym i nadaje się do kupna i sprzedaży zie-

Lódź, 11 lutego. krzewów, albowiem odwołania ich zo- mi i rzeczy pochodzących z ziemi. O v;odz. 19 
(v) Donosiliśmy swego czasu o inter- : stały załatwione odmownie. I i 20-e~ dzi~łaią gors~e. wpływy, n~Ieży wystr_ze: 

·„ b · 'kó h t d j z d M' · k' t 'ł I gać się nieporozum1en z osobami 5tarszv1111 1 
~encn ro otm w ~ezono_wyc. , za ru - arzą . IeJS 1 pos anowi • ze wzg ę- 1 zaniechać wszystkiego co nie jest konieczne. O 
monych na plantacJach m1e1sk1cb, któ-, du na to, ze robotmce te zostały w okre-

1
· tej porze czekah nas także przy kre przejścia 

rym Fundusz Pracy odmówił płacenia sie zimy bez jakiegokolwiek zaopatrze- 1 w związku z przyjaciółmi. Wieczór nadaje się 
zapomóg ustawowych. Na skutek od- . nia - przyznać im zasiłki w wysokości do nawi.ą~ywani~ ~tos~nków z _osobami wpły­
wołania się do władz wojewódzkich, ' zasiłków ustawowych. · I wowy:ni 1 prz~nie~ie niezwyk~e 1d_ee 1 pomysły. 
decyzja ta zostala przez Fundusz Pracy ! Kwoty potrzebne na wypłatę zapo-1 Dz_iec~o dziś 11.iodzo~e - !ntehgentne, up~r-
. . . • , . teJub1 kierować innymi, sumienne, pracowite, 
c?fmęta. Po~rzywdzone. zostały Jedy-

1 
mo&: dla robotmc asygnowane będą . z może zrobić karierę w związku z technika 1 

me 22 robotmce, zatrudmone w .zalda- budzetu robót sezonowych na rok b1e- moiskowościa. 
ie hod<ł.wlt m.łltls i askółoe ~ l 7.Mtl. · . 



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE~CL czy ów osobnik wyprowadził się z 
Wśród przemysłowców wielkę pauikę wy- hotelu akurat tego wieczora, gdy Wi-

wołały listy tajemniczego Mściciela, l[rażęcego chroń został zamordowany. Policfa uwet śmiercię tym. którzy nie pruatan11 wy-
syskiwać swych pracowników. jest już na tropie tego tajemniczego 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez osobnika. Nie ulega wątpliwości że 
Mściciela przemysłowców fest niezmierni( ho- ma on coś wspólnego z morderstwem 
gały właściciel wielu przedsiębforslw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. w hotelu „Herold". Jak się dowładu-
Za wytropienie tajemnicze110 Mściciela Halwin jemy nazwisko Jego brzmi -Sebast-
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- łan Maroni". 
dziakowi, pi1ć tysięcy złotych. Ale Rudziak J d · · • ć · Ś · 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- ai Zia mus1a1a oprze się o c1anę, 
kiem. Wtedy Halwin wraz: z innym! potentata· by n1ie paść na podłogę„. Wszystko odra 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- zu zawiit.iowafo jej przed oczami... 
go Weba, który pod µzybraną nazw. Czarnegr> Mal"'Oili„ .. Czyżby ro o nim byla mo-
Króla przy pomocy Tu,;a, swego sprzrmierzeń-
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- wa?„. W1ęc on jest podejrzany o doko­
lem ua śmierć i życie. naniie morderstwa?„. N~·e mogto jej się to 

Jedną z najtragiczniejszych ofutt wyzyski· pomileścić w gtiow~e„. 
wacza - Halwina, jest dawny jego robotnik, A J ty · t d 1 · 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie aicen ciągną a eJ: 
usidlił, że mógł n.im kierować jak pajacem na - Teraz już rozumiesz, bracie?„„ 
sznurku. Przy pomo~y intryg i teroru uczynił - Ni•c nie rozumiem.„ - odparł przy 
zeń bezwolne na-rzędzie w swych rękach i zmu- jacie!. - W tej notatce niby jest mowa 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- 0 J'akimś Wł·ochu, p·odeJ'rzanym 0 doko­dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze· 
szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce nani·e zbrodni w hotelu„„ Dobrze„. Ale 
w więzieniu za defra:idacfe." Dziwqym zbiegiem co to ma wspólnego z tą Jadźką ?„. 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł _ Nie wiesz ?„. To ja ci wyHumaczę. 
w obecności Ziętka. Teraz podeirzen.ie pada na 
niego. Hałwin nie chce g0 bronić, wobec czego W·idz·vsz, ten Maroni przychodzi tu do 
Ziętek musi ukrywać się pned policją. Gdy nas na obi1ady.„ 
brł już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się _ Co ty wygadujesz?„. Skąd wiesz? 
nim Mściciel, który przyjął gu do swej gwardii, - Przecie go codzień widzę„. Wta-
akładającej się z dwóch zaufanych pomocników, 
Ałła i Bila. śnie zawsze przychodził w pelerynie 

Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 
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Jadzia nie mogla się doczekać siód- przysz.edl, wpadłby pan w ręce wywia­
mej godziny i spot'kanba z Maroniim w o- dowców„. 
gródku. - Dobrze, żeś mnie uprzedzifa„„ -

Tym razem byt punktualny. Czekał mruknął Maironi i spojrzawszy jeszcze 
już na nią. Od razu pozna·!, że Jadzia jest raz na Jadzię, diodlatl1: - Nie myśl, że ja 
zdenerwowana. zamordowałem tego człoweka„. Ale 

- Przepraszam pa1J1a - zapytała na I muszę cię już pożegnać. 
wstępi·e Jadzia - gdzie pan mieszka? Podniósł się. Jadzia zauważyła, że 

- A dlaczego to ciebi'e taik intere- rozglądał się bacznie dokola, jak gdyby 
suje?„. - odparl Ma·roni. przypuszczał, że i tutaj ktoś go m'oże 
~ Potem panu wszystko wyjaśnię„. śledzić. Stala niezdecydowana i onie­

Muszę wied·zieć„„ Niech mi pan po;wie.„ śmielona. Nie wiedziala, czy to jest ich 
- Mi1eszlkial~em w botelu ,lierold".„- ostatnie spotkanie, czy też Maroni wy-

odparl spolkojnie wt.och. znaczy jej następny termin. Nie miała 
Jadzi1a zblaidla. odwagi sama go o to zapytać. 
- Więc to jed1J1ak.„ prawda? Ale on posiadal niezwykłą zdolność 
- Co takiego?„. Mów-że, dzieci1J1ko, wyczuwania cudzych myśli. Żegnają.c 

wyraźnie o co chodzi?„. się z nią, rzekl: 
- Dziś szuka.ta pana policja! - Niech pani już tu więcej nie przy-
Mamni zmrużył oczy. Przyglądając chodzi„. Po co pani się ma narażać?.„ 

si~ jej uważni1e, zapytał: Ja do pani napiszę„. A na razie dowi· 
- Poliicja?.„ Dlaczego?.„ dzenia„. I dziękuję„„ 
- W związku z tą zbrodnią w hotelu. Uścisnął mocno jej dloń i oddalil się 

Dlaczeg·o pa.n dziś nie przyszedł na szybkim krokiem. 
obiad? Jadzia była głęboko wstrząśnięta.„ 

- Bo to jest zbyteczne„. Przychodzi- Oto znikł tak samo tajemniczo, jak się 
Iem do was, żeby cebie zobaczyć„„ Te- zjawił. 
ra.t, gdy się spotykamy w ogródku, mo- Któż to był?„ Czy to było jego wla­
gę już z tych obiadów zrezygn·ować.„. ściwe nazwisko? .„ Czy on zamordował 

- To pańskie szczęście.„. Gdyby pan Wichronia? 
Narzeczonę Ziętka fest młoda, przystojna i szerokim, czarnym kapeluszu, a od kil­

t niez:wykle urodziwa służąca, Jadzia Młoterka, ku dni zmienił strój„„ Żeby go nie po-
posiada1ąca w swym majątku tylko medalioJ.\, ma ..- - I '111 ~ tt:>.L 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej matce. z me- znali, kapujesz„„ Tenże Maroni dosta- ~oz..,.z~o ·~ • 
dalionem tym łączą się dziwne wypadki." W na- wia się dl() Jadźki„ .. Jak wybuchła ta hi- (Ił I I{: 
tesie Arbuzowa Ziętek zn~lazł napis: - „Uprze- storia z tym medalionem, on s ię za n ią rL.. O~!"'a~~ 1· 1nn61ł -1.411 o dr.lć Ziętka, niech pilnuje medalionu!" Następ- k Ć l h Jl'~ ,_.&,Uf llS/'U. • .., IS!.łf 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej wstawił i z wlaisnej ' ieszeni pi·ę z otyc S f T b C k' " . 
teu medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, of;arował, żebym sLę do nii·ej nie przy- ze " a oru ygańs 1ego wyJe- ; się pan o nią nie troszczy„. Krzywda 
lecz po pe\1fnym czasie medalion znikł w tajem- czepiał.... To znaczy, że on z nią coś ra- chał. Opiekę nad restauracją objci,f jego , jej się nie stanie.„ 
niczy sr,os6b. ,_ b" · syn, .Emil. I - Dobrze, ale skoro ja coś robię, Ha win J1ie zad.owolił się śmierclit Arbuzo- zem .t\'Om lllUJe„„ B • t ł d · któ ·r · 

• wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, - W1ęc co zamierza z zynić?„. y, o m O z1an, ry cem W zy- muszę wiedzieć dlaczego .tak, bi a 
Renata, komunikowała się z. Arbuzowyqi. Na .....,, Co?„ .. - roześmiał s ię Jacenty.- ciu tylko jedną rzecz: - pieniądze. Pier '. nie inaczej. Pan się po etu· na 
miejsce zmarłego Arbuzowa. pod$taWłl więc To proste„ .. Pójdę zaraz do policji i po- wszego dnia, gdy zastępowat ojca, je- ; dową dyskrecję.„ Nikt nie wymaga od 
likcyiuego, swego dawnego lokal• Jana, by wiem, że ten Włoch właśn i e do nas na den z kelnerów doniósł mu: · 'I pana wynurzeń.„ Ale tak samo nikt nie w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskawała obi2dy przychodzi„„ Dziś go tu przy- - Jakiś pan chce się z panem sze- ma prawa dyktować mi co ja mam czy-
fikcyjnego Arbuzowa, który zdążył fednak prze- c~pną i kwita.„ Wtedy się dopiero do niej fem widzieć„. 

1 
nić.„ Jestem z niej zadowolony i nie za-

świetlić lei tajemnicę i stwierdzić, iż była ona wezmę„. Kapujesz?„. - Kto to jest?„. - zapytał Emil, mierzam dla czyJ"egoś tam kaprysu pa-sz.piegiem„. Halwinowa zagroziła mu śmiercią 
1 za wykrycie tajemnicy fel życia„. Pani Renata Jadzia już więcej nie Sll'uchata.„ Wró- zajęty przeglądaniem rachunków od do- zbawiać jej chleba.„ 

miała leszcze jednego wroga w osobie swej cór· cifa do swej nory na strychu„. Położyła stawcó":'. . . . I Czarny Król poruszył się niespokoj-
ki, liony, obydwie bowiem - matka i córka - się na bar logu i zaczęla kombinować: - Nie wiem„. Nie podał nazwiska.„ I ni·e... Zr·ozum1·a• od raztt, z'.e z ~milem kochały tego samego mężczyznę - dyrektora C 11 , C 1 • L 
Władysława Wichronia. - Co teraz robić?„. zyżby nfaroni zek<t "'.' pierws~ej. sali... trzeba mówić inaczej„. Przysunął się 

w tym czasie do Czarnego Króla zgłosił byf mordercą?.„ Ni·emożliwe!„„ To na- - Niec~ .weJdz1e„. ~ więc doń bliżej i rzekł: 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie lego pl!wno jakaś omyłka„„ W każdym razie Po chw.th wsz. edt d.o p.okoju Czarny _ Może ma pan racJ'ę.„ Ona 

1
·est przyrodnie! siostry, którą oczekuje spadek w · , 'ć AJ d · K ól R • I 

, wysokości miliona dolarów. M.utinez nic zna muszę z mm pomowi „. -'1- e l zie go . r · ozeJrzai .się po icymym zwycz.a- , rzeczywiście bardzo zgrabna i ładna„. 
fef nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu rnaleźć?.„ Nie podał mi swego adresu.„ Jem na ~szystkte strony, po czym zdJął : Więc pan powiada. że ona panu ściąga 
znajduje się medalion z edoowiednim napisem ... Pomówię z nim, gdy przyjdzi'e na obiad. czapkę i r.zekl: . gości... Możliwe.„ Pan może z tego po-Ale za fego sprawą Jadzia wraz z Janką M dl J 
Małżówną, pomocnicą Mściciela1 dostaje się w O godzine p~erwszej do restauracji - OJe uszanowame a pana„. e- wodu ponieść pewne straty„:· Ale ja nie 
ręce agentów niemi~ckiei. pohcjj politycz~ej, weszło dwóch panów. Nie zdejmując stem Web„. Z zawodu detektyw„. myślałem pana narażać na tego r<'dzaju 
któtzy wywożii obydwie dziewczęta do Niemiec. czapek zbliżyli s'ię do Jacentego, rozma- Emil przerwał rachunki i spojrzał przykrości. Oczywiście. że te straty bę-

Mściciel I Alf podstępnie zdobyli odpowie- wiają1c z nim po dchu. Jacenty wskazał ś · I ó ' dnie paszpo.rty i pokryjomu przekradli się przez na swego g.o c1a. dą wyrównane„. Jestem got w pójsć na 
granicę, by ratować porwane kobiety. im wolny stoliik W kącie sali, nawprost - Pan Jest detektywem?.„ Czy pan wszelkie ustępstwa„. 

P · 1 odach udało im si" uratowa drzwi..„ Panowie usiedli, nic nie zama- d · d · · ? o wie u przyg " · o mme w urzę oweJ sprawie· .„ Emil zmiarkował od razu że dctek-Jadzię. która wródla do kraju. wiając.„. w•aśc'1w1'e tak 1' nt'e odparł h t t .• ' . Wichroń udał się do „Oazy", gdzie podszedł - I , .„ - tyw c ce mu za o zap actc, więc 113-
do nie~o Zawilski, znajomy Hanki Błażejówny, Jadzia czuta jak pod nią trzęSlly się Cz3:rnY. Kroi. - Zaraz panu wszystko tychmiast zmienił t

1
n. . 

- którą Wichroń z polecenia Halwina strącił w nogi..„ Zrnzumiała„„ To byli wywiadow wyJaśmę„„ I - Właściwie - rzekł - to mi na 
Zakopanem w przepaść. -:y policyj1J1i, którzy przybyli, ażeby are- - Proszę, słucham pana.„ niej tak bardzo nie zależv.„ Ładna iest 

Zawilski umówił się z Wichronjem, ale ten sztować Maroniego.„ Serce waliło jej z Czarny Król rozsiadł się wygodnie, · . bar·d"'.o' 
nie poszedł na spotkanie. Tegoż dnia Wichroń trwogi I k "ł k k . k d b . . to prawda, ale do roboty me ,, 
został zastrzelony w hotelu. I C .„. b . ,? M . · P~ rę~I czap ę W rę U, Ja g Y Y n~e ; chętna„. Tylko, że właśnie ta jej uroda 

Jadzia pracule nadal w restauracji. Jest ! . 0 .tera.z ro ic.„. arom zaraz przyJ wiedział od czego zacząć, wreszcie I jest dla mnie wiele warta„. Dużo przez 
szczęśliwa, bo odzyskała swól medalion. Spo-j dz ie, me wiedząc C·O go czeka„. A ona na- bąknąf: nią gości zyskałem„. Gdyby więc ode-
tyka się ona z Jednym z gości restaurac:rJnych' wel nie może go uprzedzić„„ . .- J. a do pa. na przyszedłem w. nastę- ; szła.„ stratv. byfyby dość znaczne„. - Włochem Maroni. , Kilka razy wybi1egala przed bramę, u t t 

Wrogiem .Jadzi Jest kelner Jacenty. Które- t · I' Al Wt h · PUJąceJ sprawie„. pana pracuJe os a - , - Na jaka sume określa pan te stra-
goś dnia posłuchuJe, Jak Jacenty rozmawia o wypahrudJą~t gopna u .icy.„„ óe, . ocTme nio w charakterze kelnerki niejaka Ja- , ty? zapytał detektyw 
nie! z innym kelnerem. I przyc ·o Zli„. ewme się sp zm„. ym dwi a Młotecka I . ' ' . . . 

gorzej dla niego .. „ Wywiadowcy mieli g Ah J Ł"t k ó. - Trudno m1 tak oblt~zyć, ale przy-
Jadzia usliyszała szelest przerzuca- bowiem dużo cierpliwości i nie zdra- - a„. es a a„. owszem.„ c z z puszczam„. że pan tyle nie a„. 

· t I d 1 · d · j tego, P os · · ~ · nych stronic i w reszcie g os J~cein~ego:. Z'3: 1 z enerwowa~1~. . . _ Chcialbym właśnie pana prosić, - r zę w y:n1emc sumę„. 
_ śledztwo w sprawie ta1emm- Ale gdy o godz1me czwairteJ Jeszcze . b b t • skaw J·ą wydali'ć - Da pan tysrn,c złotych?.„ 

" · · b t J d · d t h t I ze Y pan Y ta .„ · N' D t · I 1 czegozabójstwałnżymeraWładysła- j go me . Y'°•. a z13: ~ e~_nęa z. ug~. _W dalić?„. Dlacze o?„. Za co?„ - . 1e„. _ os~me panpollwę. 
wa Wichronia w hotelu „f!erold" za- Zroz~m.ra ła, ze o~ Juz dz1s na 0?1a~ n~e Ja z nie{ jestem bardzo g zadowolony„. Em1J poczat się drapac w .gtowę. 
tacza coraz szers.ze k·ręg1 Repo~ter I pr~y_Jdzie. Wywiadowcy podmeśh się ona mi ściąga gości... A zresztą po co to - To trochę za mato„. Osiemset. 
nasz przeprowadził na miej~cu, ta1em oc 1 ęz.ale. . . . . ·est anu otrzebne?„. Co anu z te o - P~acę„. . . . 
niczej zbrodni szereg wywtadow, z - No, Jak tam?.„ - zwrócił s1·ę Je- J P . P. . P 'd ie ~ Wyciągną! portfel 1 odltczyt csiem 
których wynika, że niezwykle podej- '. den z nich do Jacentego. - Odzie jest brzyid~ie •. ze d~i~~c~yna znaJ z się i setek. Emil przeliczvł i schO\v~ ł skwa-
rzaną wydaje się osoba, która miesz- pańsk i ptaszek? ez zaJęcia na m u „. . , pliwie do kieszeni. Czarny Król wstał 
kala w sąsiedztwie zamordQwane~o. i - Nie wiem co s i ę stało.„ - tłuma- - Pan wybaczy, a_l.e m~J .t~wód wy- wyciągnął dtoii . 
Jak się dowiadu!emy osobą tą by ł czy i s ię Jacenty. - Zawsze był o dru-1· maga pe_wneJ dys~rec_ll·:· l\l1e rnogę pa~u - A więc z;i.iatwione, p•awda ?„_ 
pewien cudzoziemiec, za!mn!~cy PO· gieJ.„ . , ... wszystkiego P?wtedztec ... , _.Ja t~t pro~a- · - Oczyw i ście .„ Dziś j.2szczc dziew-: 
kói również 1rn czw:u-~ym. piętrze o- -- Drugim r~ z em bądz p~n ostrozme1 dzę. do~hodzen!e .w pewnei„ba1 dzo .taJe- cwna wyleci... 
bok po~oiu ofou·y tn!~mmcz~go mar- szy .. . - pog ro z1 t mu wywiadowca. -1mmc~e~ sprawi; .1 do teg0 -: elupo ti ze~: Czarny Król uśmiechnął się dzick-
du. i VViirnwadz:t pan nas w błąd.„ na m1 .Jest w!as11.1e ta kombinacJa„. Dz!s c :ynnie i. wysze dł. 

Bvl to b'.::nt:o codejrzany jego- : Wyszli rozgniewani. Jacenty zakląt są takie c~a.sy .. z.e rąk do .pracy me 
mość: któr~r stale aosił czarny lrnpe. I z l:icha i mrukną!: lbrak„. Na J.eJ m1.eJs~e .dostam~ pai: te.gol 
łusz z szerokim rondem i pelerynę. I - Diabli wiedzą C{) się z nim stalo.„ sai;i:go dma dz1e~1ęć mnych 1 1:nozc. ta­
f''.~ 1 ~ ~Y:'.'.:\' 3'.'!::higuje fakt, że tajemni- Ale ja gio przycapnę„. dmeJsze ... A cq się tyczy Jadzi .„ mech 

Dalszy · ciąg .łut ro 
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udziel~ lekcyj rry AKUSZER-Gll'łEKOLOG Choroby kobiece D nurh!Jumnw!I 
fortepianowe! (me SKA 1 Telefon U. ~UU U U 
skiewskie konser- POMOR ' 127·84 i akuszeria Przyjmuje od 5 do s po poi. 
watorjum) oraz p j J d 8-IO l 4-8-el mieszka obecnie k Sf 
francuskiego po rzy mu e 

0 1
• • Pl t k k u: 292 Plolrkows a 

kilkuletnim poby- I> o r OWS a .ni TELEP 121-23 

~e HwU;~{i;: 16NACY PIECHOWICZ Prywatna Przychodnia c ---·-t--·- .ść" 
SZTYLLEROWA, AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE WE łl E R 0 L 0 QI CZ łf A zys o 
Alefa 1-go Mała 9 przeprowadził się na ul. Chor. wenerycznych I skórnych " 

m. 6. SRODMtEJSKĄ 20 telef. 10779 od 8 rano do 9 wlecz. w niedz. 9-1 przyjmuje cyklinowan:e. drutowanie, fro 

00000000000000000000000000000000000000000000000000 przyjmuje od 8 - 10 w. l od 3-7 w. Panie przyjmuje kobieta lekari terowan ie oraz sprzątanie biur, pckoł: 

O ŁAGUN OWSKI D BR A U N - P I O T R K O W S K A 181 Czyszczenie szyb. 

r. r. ~r me~ H LUBICZ -- PORADA 
3 zi:.. PIOTRKOWSKA 44. telefon 167-4& 

specJal1sta chorób wenerycznych, sek- CEQIELłllAłlA 4, tel. 100·57 • Ch • kó:ne 1 weneryczne OKAZJA! Ceny k•Jnkurencyjne._ 

sualn~ch i s~ó.~nych. WZl'IOWlt. PRZY JĘCIE. p~~e:rowadzil ~ie na uL N s y p ., a I n ., a 
(Gabinet Rocnr.„t:rn!: i s"1atłolec2nlczy) Spec. chor. skórnych, wenerycznych PIŁSUDSKIEGO 69, o w a WAŻNE DLA PAIQ"! W nowoczesnym 

PIOTRKOWSKA tO. Te!eton 181-83· I seksualnych. (Ró& Narutowicza). Tel. 141-32. Zakładzie PryzJerskim przy ul. Po· 

Od 8-lO, 
1
-

2
·
30 1 

6-
9 

w. w św. l0-1. przyJmule od 8-11 I od 4-9 wlecz. od 8-10, 12-2. 5-8, w niedz. 9-lL oraz STOLOWY STYLOWY morskiej 3, tel. 212-65. Po gruntow-

w niedz. I święta od 10-1-el • b. tanio sprzedam nym wyremontowaniu Salon damski 

D G RYDZEWSKI ·- - - N ió k kl 7 objął p, Leon WfINROTH. Ceny r. . - · --· I PRZYCHODNIA Rzemieślnik Polski, ap r ows ego niskie. - farbowanie l tlenienie we 

b. lekarz War~zawskiego Szpitala $w. 01. N IT E C K WENEROLOGICZNA o JAn POLAK wszystkich kolorach. 14 

Łazarza, spec. chorób skórny.::h i we- SPEC. CHOROB SKóRNYCH, WENE· Leczenie chor. weneryc:zn. i skó•nvcb- 119 DUŻY POKOJ frontowy, ładnie ume-

nerycznych RYCZNYCU I MOCZOPŁCIOWYCH ZAWADZKA 1 telefon I • 
. . ul. ZAMENH_ Of A fi . NAWROT 32, front l „. Tel. Z13-18 122_73. CHOROBY WfWNĘTRZN„ blowany, z niekrępuJącem wejściem, z 

d 6 8 d I I " .., utrzymaniem lub bez, z telefonem -
przy1m~Je 0

. - wiecz., w me ze e przyjmuje od 8~9.30 rano I od 5·30-9 w cz:vnna od 9 rano do 9 wiecz. i ALLERGICZNE. do wynalecia, ul. Główna 5 m. 15. tel. 
1 święta od l0-l

2 
rano. w niedz. l świeta 9-12 w no!. PORADA 3 Zł.OTE. Gabinet Elektro- i światłoleczniczy 106-69. 

O HENRYKOWSKI LEK.-DTA - ul. NAWROT N!! 7 ·-------
r. F KOPCIOWSKA MEiCZYŻNI widzą szczęście i mają- TI 16•-21 JĘZYKÓW ANGIEl.SKIEOO. FRAN-

k k · t k bi t Katda e • • • CUSKIEGO - gruntownie udzielam. 
Specjalista chor5b skórnych, " te ~ pi~ nei warzy . 0 . e y, k b Przyjmuje od 5 do 7-eJ. gramatyka, literatura, konwersacja. 

wenerycznych i seksualnych przyjmuje od 10-2 I 3 I pół-7 z pan m~ze toć szczęści~ ~!;~e 5 k~~ - -- ---- handlowa korespondencja. Tel. 262-70 

TRAUGUTTA 9 t el 262„98. Gd - k ~7 łatwo osiągną przez uzy ~ . P"'TRZEBNA k I k Bar, Tramwa- w aodzinle 2-3. 
od 8-11-el I od 4--9 ~i wieczór. a n S 8 ~ , mu, pu~ru i mydła . „Kwiat ;:inieżny" .. v e ner a, • 

niedziele i · świeta od 9 - 12.30 tel. 232-.55. Wszędzie do nabycia. i owa 3. 
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W ·IELKI CZARODZIEJ''WA."cilochłowa. 
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,,SENORITA w MASCE'' wiolinao11s. 
Anons! Następ~y~_P_ro_g:=:-~.=-~~~~L~~~~AR!.:..~~.~~~::__sTALI" .... ·--------------""'· • 

------=------~~~------------=- 1 wszystko w ten sposób, że caf.a sprawa A potem cicho, lecz jakże przekony-
••••-1 zostanie zatuszowai:ia i nikt nie dowie wująco brzmiala jej płosenka: 

się, jaką rolę odegrał następca tronu - „Cokolwiek będzie, nie zapomnisz 
książe Ludwik w niedoszłym aresztowa- o mnie, Miłość ponad tron!„. 
nlu Anity Luchesini. Bowiem zbyt mocno wgryzłam ci się 

- Bardzo jestem panu za to zobo- w krew." 
wiqzany, panie marszałku - stuknął - T~k - myślał książe ~ nie za. 
obcasami książę. pomnę cię tak łatwo: uroczyłaś 1 oczaro-

Powieść Andrzaia Zańskiago 
40 

- Ale - ciągnął dalej wódz -wza- wataś mnie swoim fatalnym urokiem, 
mian za to żądam od jego wysokości, I spod którego nie tak łatwo uda mi się 

STRESZCZENIE --· ro nic, ale~ kcchata także! ażeby obiecał mi, ~e nig~y .już wię~ej os. W?bodzić_. ... Ą.le przyjdzie czas~ ie w 
Mfody następca tronu kslążQ LudV'lk - - \}/ sentymentalnej powie~ci -za- nie będzie starał się w1dz1eć z Amtą ramionach mneJ zapomnę nawet 1 o to-

fantasta i zapalony demokrata - w pogo- uwa7.yl rr.".rszateh - kgo rodzaju ryi..et- Luchesini. biel 

ni za nowymi 1>rzygodami miłosnymi, za- ski gest :t:budzi'łby Lzuanie czyte!nlk:'iv:. Następca tronu spojrzał na marszał- Ale te „farne" nie dawały mu również 

wlązuJe romans z artystką z „Orfeum" - i~y iedm:k nie httau;y w obrokach, ale ka z prawdziwym zdumieniem: zapomnienia. Żadna z nich bowiem nie 

Anita Lucheslnl. Pułkownik Melers, głośny iyjemy !:a podłożu twardej, ży..:iowc! _ Ależ ekscelencjo _ zauważył _ byta mu tak bliska jak Anita. 

wynalazca zamordowany zostale w swe! prazy i obowiązków. Nie P')\\ inie pan rozumie się samo przez się, że stosunki { tak mijały tygo~nie'. P~ze~inął sier­

wllli przez bandę szpiegowską. Okazało p:nwolić, książe, aicby kob 1ern ta .:opu·· między mną a panną Luchesini zerwane p1en, wr~e.s1e~ rozzó~c1ł h~c1e drzew, 

się, że na czele bandy tel stoi kochanka ~cila grat!ice naSZ:!Y. 1
) kraju. zostały już definitywnie .. „ I ani będę a on wc1ąz Jes~c;e me umiał _wygnać 

ksiecia - piękna tancerka z •• Orfeum". - Nieinniej uc,t::c.:zka foJ nie prly- chciał, ani umiał cdnowić dawną z nią z serca wspo~p1en o ~łotowłos~J tancer­
Książę Ludwik ułatwia Jel ucieczkę za. nk:•ie już j)aństwu .'r.dnych st~·1t. Sk '.:~o zażyłość! ce ~ „Orfeum .. I me~a~, stoJąc przy 

granicę. - - ostatecznie zdemaskowana -będzie _ ·Czy może wasza wysokość nie okme w komnacie swoJeJ, spogląda~ ~ 
m:ała raz na zawsze powrót do nas zm:eni nigdy swego zdania _ natarł na ~w1azdy, btyszczące daleko na meb1e 

- Dobrze - zawoital - będę mówić 
j'.lśt1iej. Przedewszystkiem pozwoli wa­
sza wysokość, że zadam mu jedno PY· 
ta~ie. Czy to pan ostrzegl niebezpiecz­
nego szpiega, Anitę Luchesini o zamiarze 
aresztowania j·ej? 

Następca tronu zrozumiał, że nie 
może powiedzieć nieprawdy - marsza· 

1 
:.:k Merishofen byt bowi·em ostatni, któ-
rego mógłby okłamać. 

Nisko pochylit glowę. 
- Tak jest! - przyznał pockhu. 
Marszałek Merishofen by! przygoto-

wr.ny na to, że młody książe ucieknie się 
rnoże do krętactwa. Ten jednak Jowóó 
Ollwagi cywilnej rozbroi: trochę wod'.".a 
- który bardziej już łagodnie zapytał: 

- Dlaczego pan t i; uczynił? Jego 
wysokość w i edział prz i:cież dohrze. ~o 
t) za kobie ta ! 

- Tak jest -- 1·1zyznal k.> .\Że. -­
Miałem : , c11:.i. k dla i';ej dużo sen t•mt:·ntu 

- · , , ~ ~:1 n1~·\ł: ~t '1 ~ ;u icd 

zamknięty! r-iego markiz Merishofen. 1 myślał: . . 
- Należało ukarać ją przykładTJie: _ Tak jest! _ oświadczył uroczy- .-:- Tak daleko Jest teraz· ode mme 

krew pułkownika Meiersa woła o p.1m- ;;cie następca tronu, podając starcowi Amta! . . 
ste - surowo przerwał marszałek. dłoń. I wyc1ą~nąl ram1~na: nie wiadomo, 

- Anita Luchesini nie ponosi .viny _ Dziękuję waszej wysókości: teraz cz~ do gwiazd dalekich, czy do wizji 
za tragiczniie przelaną krew putkowni- i·estem spokojny!_ odpowiedział poważ Amty. 
na. Tu zawi-nvt raczej fatalny splot okr- t k R d • d 
1. ś .1 vie wódz, żegnając się z m odym się- oz ział wudziesty szósty 
•czn~ ci. . . . ciem. POWRÓT DO KRAJU 
Między ob~ panami, wywiązała s:e Rzecz zastanawiająca że książe Lu- Ponieważ władze poinformowane by-

kr:5tka dyskusJa, zakonczona wreszcie 1 dwik, aczkolwiek szczerze obiecał mar- ly o powrocie Anity Luchesini z jej nie­

rrzez marszałka. I szalkowi, że nie chciałby i nie umiałby be7..piecZjlej wyprawy, na lotnisku o cze­
- Mój książe, cokolwiek mi pan PO: nawiązać na nowo stosunku ze swoją kiwało ją kilka osób. 

:Vie, nie będę przeko~any ? słuszności koC'ha11ką, myślał o niej ostatnio bardzo Już z daleka dostrzegła Anita swego 
Ji:-go postępku! Co naJwyżeJ mo.gę u~nać w:ele. młodszego brata lienryka, podbiegające-
~u tę okoli~znoś~ . lago~·ząc.ą, ze ks1ąże Te lipcowe noce byty duszne i pach- go do samolotu. 
Jest młody 1 ~osiada m1ęk~1e serce„. Ale nialy wspomnieniami o Anicie. Książe, - Jak się masz. siiostrzyczko - uca-
\v przyszłości od spadko?1ercy ch~ały pragnąc zagłuszyć w sobie n~epokojące towali się serdecznie. 
i korony naszego króla ządać mus1my go tęsknoty, zacząl pić więcej niż daw- Anita, trzymając w· ramionach tego 
więcej hartu i charakteru! niej. chłopaka, czuta, że jest mocno wzruszo-

Powoli podniósł się z miejsct . Mylił się jednak, sądząc, że przytłumi na. Aczkolwiek była od niego starsza 

- Nie chciałbym, aby historia ta tą taktyką niedobre myśli. Z oparów al- tylko o czter:v lata, w i:niłości jej dla tten 
dostała się do wiadomości ogółu. Wraz koholu - niby z błękiitnej mgły - wyła- ryka byto w1,ele uczucia matczynego. 
z generałem liardimri1eni urządziliśmy niala się natrętnie postać Andty. fDalszy ci~~ jutro). 
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Przed ogólnopolskim sejmikiem piłkarzy' K ••• „:~,::~::11;~.~~:~·~E~ „. 
Jakie wniosk omawiane będą na dorocznym zjeździe 

Zbliża się termin walnego zgromadzenia P. ' da tel radzie coś wartośclowe20 do załatwienia, 1 ry zamierza wcielić kluby strvlskle do Lwowa. 
Z. P. N. Jak waldomo obecny zarzad P. Z. P. 1

1 
W każdym razie uwatamy za nlesorawiedliwe j PZPN godzi się na to, by z Lid soadał tyl­

N. Jest w stanie dymis)I. Powodem tego było stwarzanie dla pewnych tylko okręgów tego 1 ko Jeden klub co jest sprzeczne z uchwałą wal· 
odrzucenie przez nadzwyczafne walne zgroma· j przywileJu w zasiadaniu w radzie. Albo wszyst· . nego zgromadzenia z roku 1935. 

proszenie z Niemiec od klubu Schlesien 1897, 
który to kluQ urządza w dniu 20 czerwca z o­
kazji czterdziestolecia swego istnienia wielkie 
międzynarodowe zawody lekkoatletyczne. 

Pojedynek Łodzi z Warszawą 
w meczu pływackim dzenie w styczniu, wniosku o trzvłetnlą kaden-

1
. kie okręgi będą miały swoich orzedstawiclełi na I Dalej PZPN proponuJe zmlane systemu a:ło· 

clę władz P. Z. P. N. Uchwalono tvłko trzyłe· równych prawach, albo cała rada Jest zbędna. sowanla w Okręgach. I tak: klasa na)wyższa 
tnlą kadencję w Okręgach. Zdanie w tel sora· 1 Drażliwa będzie sprawa zniesienia Ślaskie· O. Z. P. N-u ma mleć 5 głosów, nastepna 3 a . . Lódź, 11 luteg() 
wie wypowiedzieliśmy leszcze przed nadzwy- 1 go Robotniczego Podokrestu Autonomicznego.- I ostatnia 1 • .Jest to wyraźne ookrzvwdzenłe niż· Z polecenia Polskiego Zwi<izku Pływackiego 
czainem watnem zgromadzeniem PZPN. Obec-1 Domaga się tego $1. OZPN. Znamv kulisy tego I szych klas i zmierza do odsunlecla tych klas od c.dbędiie się w niedzielę 28 bm. w Łodzi (w ba­
nie stanowisko nasze podtrzymu!emv z tą rół.-, wniosku. Byiy one omawiane na oewnei konie- wpływu na życie organlzacylne w Okrę- senie YMCA) międzymiastowy mecz pływacki 
nicą, że nie uznajemy dwutorowości. rencJI z przedstawiclelaml sportu robotniczego gach. Łódź - Warszawa o t. zw. „nagrodę młodych" 

• • w Warszawie. Wówczas rzeczn!cv PZPN nie I Z Wiina sygna!!znlą clekawv wniosek, a mia· W zawodach mogą wziąć udział tylko młodzi 
Wydaie się nam. niesłusz_m~m. bv Okręgj ~Y· •

1 
bardz9 byli za tym wnioskiem. Dzisiaj pod nowicle, by w miejsce „Doba" wszedł do Liid pływacy do rocznika 1918 włącznie. Reprezen­

ły w lepszym połozenl~ nlz P_ZPN. Racze] llll wpływem rozmaitych czynników. zdają się być , WKS śmigły, W przeciwnym razie a:rozi Wll· tącja Łodzi zostanie U'ltalona na podstawie za­
odwrotnle. Je~nak uwazamy •. ze trzvtetnla ka: I zwolennikami tel propozycJI. Należy w zwlaz· : no wystąpieniem z PZPN-u. Nie wvdale się aby w od ów eliminacyjnych, które odby!y się przed 
doncla Jest Qieootrzebna, ~ni w okre~ach am ku z tym prŻypomr.leć, że utworzen!e autono- : Wilno w tym wypadku bvło odosobnione. paru tygodniami. Zwycięzca meczu Łódź -
w. PZPN. Ostatnie wypadki .w le~nvm. z okrę- i micznego podokręg11 robotniczel!:o na śląsku, I' Nieżyciowy i wręcz szkodliwv w dzlsreJ· Warszawa o „nagrodę młodych" walczyć bę­
~ow, dowodz~ do bc~go mozetdo1żść jesllbsld'łn1d I który nie chciał być członkiem PZPN-u zapo- szych ciężkich warunkach ekonomicznvch, Jest d~ie naste1mle ze $ląsklem. 

anego zarzą u, u zący zas r~e en a. ,e ze biegło wejściu w źycie uchwały Kongresu Z. R. wniosek Pomo;za, t. j. by każdy klub awansu· Na 28 lutego były wyznaczone przez ł:..ódzki 
:ó'ł I przlezd trzył dla ta trnmakć s1et wlahd71l • Kt to I S. S. o odgranicze11le sportu robotniczego od i Jąc lub znaiduiąc sle w wyższe! klasie, musiał Okręgowy Związek Pływacki zimowe m!strzos 

orw e 5 ę o w a zy przez o res r~ec at. en I mieszczańskiego. Nic byfdby celowem i pożąda· 1 mi~ć tyle drużyn niższych. Ile !est klas w da- twa okręgu łódzkiego w pływaniu, jednak ze 
nie zechce tak szybko z władz~ te1 zrezygno· nem wszczynanie na ten temat obecnie nowel nym okręgu. Jest to całklem wyraźnv zamach względu na. obecne WYznaczenie przez PZP 
wać. To też mamy wrażenie •. ze delegaci na' dyskusll. Trzeba pozostawić obecnv stan rzc· na ubogie pod względem f!nansowvm kluby, - meczu Łódz - Warszawa o nagrodę młodych, 
walne zgromad~enle PZPN, ma1ace za sobą wał I czy, tem bardzie), .że Śl. RPA nie uoiera się Powoli myśl likwidowania małvch klubów za- mistrzostwa. zimowe o)cręgu odbędą się w in· 
ne zgromadzema w okręgach nie~tetv szyb- przy roz:;rywanlu finałowych zawodów o wej-1 czyna przemieniać się w faktv. nym teimm1e. 
ko zrezygnują z walki, Jaka ~toczvh na nadzwv ścle do Ligi, Chodzi mµ o unikniecie nlepotrza· ' Obawiamy się, iż w ~zero~u ziłoszonych • 
~raj~em lwa1:

1
em z~romadzemt P~PK~ Ił nie tv!: I bnych ł(Onłllktów na tle kaoerow1mla graczy ' wniosków kryJą sic właśnlc te niobezpleczeń- Łodzianie uczą SIA 

o, z.e s e n e zg? z~ na wn os? ie c Q rea I o uwolnienie sle od nlekorzy,tnvch wph,wów stwa. Niestety walne zgromadzanie PZPN za· ~ 
sumc1e i przywroccme uprzedmes:o. stanu rze- stąd wypływaJ:icvch. I patrzono w wielkie "<l"'aclnicnia zapomni o tyąh I 1· :azdy na oartac:h 
dla' PZPN. · . Również rozw1~zanle okres:u kieleckiego mo- małuczldcb klubil1ach, ktore wła n e oo rze u· Ló\lź. 11 Jutę!,!!). czy ale będą glosować za trzyłetma ka\lencJą · • ,, „ · ś I t b I ""' 

ze wywołać nlepoządąpe n1111teostwa. ! lą naJwlększeJ opieki. , . . 
Na porządku dziennym znaldzie sie również Wołyń pragnie w tym roku ode1m1ć powal· W kaźdlm razie należy przestrzec deleita· \i sobotę 13 b. m. wyjezdza z Łodzi do 

wniosek warszawskiego okrc~u o utworzenie nielszą role na walnem ziiromndzenlu PlPN. tów przed zbyt pochopnym !1roldom. Nie wuvlit l ~;'~r~onla k wyeleczkla r:~ft::s:~nfzo!:an~sób i:i3 
rady prezesów. Mó~by on mleć rację tylko I tem elę tłomaczy Jego zainteresowanie SJ. R. kle wnioskl, które będą przedmiotem obrad le· . • t mowyłóduk- n:rcoddziłłu Polaldego Towa • 
Przy uchwaleniu trzyletnie! kadencll dla P. z. P. A. i wniosek o utworzenie okre1m tarnonol- tą na linii h;terosu naszego pillrnrstwa. c1a ~WY T t z 1 ~l(ki • 
P. N. Nie Jest on w zasadzie pozbawiony wa· skiego z tymczasową siedzibą w StrvJu. Plan Trzeba Je ostrożnie segres:ować! rzy~ wa ;br~a~s ~go. od k' kl 

1 
ż 

Jorów. Tylko wątpić należy, czy P. Z. P. N. ten krzyżule się z wnioskami P. z. P. N., tó· J\\. Statter. w ut rs. 0M ęŁ zkie 1się 1 
P ierun em pp. n • 

en a 1 • u as ew cza. 

Wirnawian a 1~o~Jwa minri~uw~ ~la [rnrnvl1 Mecze zapałnlcze 
o mistriostwo okrqgu 

Łódź. 11 lutegc. 

zwyeiężając n·espodziewanie warsz ·l w ·~ki AZS 4:0 W nadQhodzł!cą nlcdilele odbeda się w Lo· 
dzi dwa d11l1izQ n1eczQ zapaśnicze o Jnistrzostwo 
drużynowe okręgu. O godzinie 11.30 orzed po· 

Warszawa, 11 lutego l wał się w turnfoiu krynickim wypadł we wczo- ·chwili panuje c::!lwwicie nad sytuac!a. AZS, łudn iem w lokalu przy ul. Przedząlnianej 68 od· 

znów War· 1 raJ r;ym klasQ ustepo· 1 który wyst;iplł bez. Kowałgkler;o zu~lajo się I J,Jęd~le się mecz Ziednoczo.ne -: Wima I o godz. 
1 .tH .1„1 m aledw· u ;wał r z w c. fz:<" bil, atr::~ił s ybko'ć I komblunle mic)-l l8-e1 w lokalu przy ul. Głowne1 31 odbędzie się 

sz:iwę ~o łe'\l„o._.o ~ . • ,„ „- „· . „ . . .. „ ·~ . . t ."''"' inecz zapnśniczy Sokół - Kruscheender. • 
odbył się wc;i;oral w godzinach w1eczorowych l . W P•~n. ~z-J tcrc11 „:ik;idcnucy h ~ymah się scu. . _ Mistrzostwa lmtywldllałne okreim łódzkie· 
w Dolinie Szwajcarskiej ostatni mecz niedokoń 1eszcze bardzo dobrze Natomiitat na samym po I Warsiawlanka znaczme szybi;za zdobywa go w zapasach i podnoszeniu cieżarów odbędą 
czonych w Krynicy hokejowych mistrzostw I czątlm drugiej Warszawianka notuje n:igły i bramki w nastę:,uiącej lrnł ~iuości: Przedpełski, się w połowie marca. 

Polski. przypływ animniazu, ru&za do iitaku i od t i I Mlchl!lskl. Przędpełskl, Dolcczolt. 

le sportu szkolnego W obecności przeszło 2 tysięcy widzów ' B SSQ!4& • 'A&Mhi!it4 Fjl!Hrn;ga;;;Q!!&iiWQWWWA$ 

Warszawianka pokonała niospodzlewanie AZS Lódi, 11 luieiO 

i k (O O 2 O ? O) d b I t • bi • t t • • ' Jak Już o tym donosiliśmy, odbędzie się w 
w WY$Okm :>tosun u 4:0 : • : '.: • z o Y·i n eresu acy prze· eg m'S rzos \!I t· un~,·orow nadchmłzącą sobotę o godz. 18-ef w salt gimn. 
waląc tym samym tytuł JJtlstrza Polski„. dla „ 'ł J W t Piłsudsklęi;o, ping • pona;owy mecz pomiędzy 
Cracovii. I k ł Ó "' ł . . ;·: G reprezentacją szkół średnich Łodzi a reprezen· 

Dzieki bowiem zwycięstwu Warszawianki I re ro z po c z ę y s f ę w c z or a J w s 3 ~ ł e y er a tacJą Lodzi, która wy1tąpl w swym naJslli:i_iei· 
C • ł · · j I • szym składzie z Zaidęma11em, Kantorem, Houma 
, racov1a utrzyma a ~lę na ~1erwszym mee sen. Lódi, 11 lutego, , zaciętą l żywą walkę z Korngolde~ (Hakoah).' nem, Joskowlczem i Pazią, 
podczas gdy AZS za1ął dopiero czwarte, pozwa Okazało się, że puhlfczność łódzka nie ma VI drngiej rundzie Korngold podda1e s)ę. Tro- I w końcu lutego staraniem Państwowe! Szko 
lając wyprzedzić sle jeszcze przez KTH, a War . Jednak „no!a". Nie s!awlła się bowiem wczoraj ~zczyuskl (Geyer) wygrywa ~soko na punkty fy Przemysłowo Techniczne!, odbędą się mi· 
szawianka wywalczyła sobie tytuł wicemistrza. i n~ mistrzost~ą pjęśclars!(ie junior?w, które w~ę z Rajetem .(Hakoah),. Pick (tKP) odno~I strzostwa drużynowe w ping • pongu dla szkół 

Z ół k d 1 1 • kt. t 1 d . 1 i . I nuały prir:eb1el! wyjątkowo inieresu1ący i do- :11a10 przekc1rywu1ące zwy1;ięstwo w spotkaniu średnich w Lod~I. Każda ze szkół będzie mogla 
esp a a em c u, ary a i zie n e !iPISV• i starczyły emocji, jaki~!:\ uie mamy na niejednym ~ Stolecklm (Sokół). . zało11ić po dwie drużyny przy czym wpisowe 

WiWB zWilllfidtY:b 
1 

meczu nl!jbardzięj renomowanych zespołów. By- Waga lekka: Więck?wski (IKP) Szwyc1ężań I ;ynosj z zł. ocl drużyny. faworytem tych mi· 
!iśmy świri~ami szeregu wl!lk 1'ardzo interesu- na punktr P? ostrel ~m1a~le cl<>&?w iczocJ • strzostw Jest Szkoła Sąlezjanów, która posiada 

Koszykarze IK? na mistrzostwach JąQych i i:tc111cvch ~~ ZU1?tłnte do?rym poi;Jomte, elde~o _(Sokoł), .Bron~ł~w11k1„ (Sok!'ł) rez;:~nuJe w swej reprezentacll. Indywidualnego mistrza 

P I '4.. m~l!ących zad ewo he nar~7bredn1efszego nawet w tr~ec1.el runch:1e w111~1 . z :K~1ewsk1m Ill (Z1ed.), szkół łódzkich, Kowalczuka. 
O S 8 widza. . . . . . Golai:sln (G~~er), zwyctę~a n .ezbyt przekonyw::-1 Sprawa zorganizowania turnieju koszykówki 

Mistrzostwa Polski w koszvkówce kobiecej . Na1lepie1 zaprezento'Yah się wczori11 z~wod- l~f0 Szcz.al'.'mskiego (Z1ed!1'), Wacławek (S • dla nllilepszych reprezentacyj szkolnych Łodzi 
odbędą sie ostatecznie w dniach 20-21 lutego , nicy I.K.P. I Geyera. Niespodziankę z~obil za. kol) z~c:~~ Toma~zewskiego (Geyer), H~nry: ! kompli)(uje sie ze względu na .cb.orobę Jednei;o 
w Lublinie. Łódź reprezentowana bediie przez i w~dnik Sokoła ~a~ternac:kl - rewelac1a w.cz~- kowski . (So;rnł), ~a111c. przez. cały. cias więeeJ I z organizatorów tej Imprezy, prof. Glazera. 

'ł IKP który w roku ubies:łym zdobył , ra1szych zawo~nilrnw, który walczył z pab1an1· z ":'alki poddał się mespodz1~wan1e pod sam I Mistrzostwa dla uczniów łódzkich w jeździe 
z~spo • • i czaninem Idas1akiem. · koniec spotkania z Zylberberg1em (Hakoah), I • I 1 d 1 •

1 
d l t · 

wicemistrzostwo Polski. . O ółem w mistrzostwach startu'e 42-ch za- ! Waga ółśrednia: Zwierir:chow'lk( (Zjedn.) figurowe ~a 0 ze, 0 1 e pogo a n e s am<: na 
Mistrzostwa okrcgu łódzk1e1m w koszyków- od l 'w J I wygrywa n: punkty po niezwykle zaciętej wal- f przeszkodzie, oc(l)ędą się at bm. na lodowisku 

ce kobiecej ~ie zostały jeszcze. zakońozone, le· I w nw;niki pouczeg61nych spotkań przedsila- 1 ce z Pur~ałem (IKP), Pasternackl (Sokół) rew•• I itimn. Pi!sudsklego. 
dnak 11\P goruje ~ezapelacvlme nad pozosta• wiaja się następująco: i lacja zawodów zwycięża na punkty ldasiaka I Zakonczenie hokejowych rozi::rywek dla 
łymi zespołami l 1est pewnym faworytem do Wa~a musaai Marcinkowski (IKP) uzyskuje (K,E.ł. Pabianiczanin, który dopiero w niediJelę 1 5zkół zost~ło odłożone ze względu na brak. lodu 
plerwszęgQ miejsca. zwycięstwo w spotkaniu z Grzelikowskim (So- zrem sował z byłym mistrzem Polski Młsiure· . I rekolekc1e w szkołach, Jeszcze na tydzłe_n. 

• • kół), który poddaje się w trzecieł rundzie. i w(czem, miał w pierwszej rundzie przew.agę, I Pozo.stały do r?zegranla Jos~cze dwa 11potka Zycie orgamzacyine klub6w Uslelski (Geyer) zwycięża dobr1e prezentują- ' w drugiej wysoko przeważa Pasternacl11, • nia półhnał.owe1 g1mn. i::1ł1qc(sk1ego ·- glmn. Ko 
, , cego 11ię Stasiaka (IKP), dzi~kl lep1zej trzeciej w trzeciej znów nieco ~cej z walki '!1' Id~- pernlką I ~11p11. NarutQw1cza - Szkoła Rzemiosł 

ł,odz, 11 lutego rundzie. Zelman (Hakoah) zwycięża po bez- siak. To też co do wyniku tego spotltan1a moi- : z Pabjanlc, zwycięzcy których stoczą 111iędzy 
Mając na względzie propazandę sportu bok- 1 barwnej walce S!epczyńsldego (IKP), posiada- 1 na się sprzeczać. sobą finał. 

ferskiego w5ród młodzieży, Zarząd Klubu „Ba r . jęcy wspaniale warunki fizyczne Zybert (IKP) ' w rin~u prow11ddł wszystkie walki P· Wierz. Dwa mecze 
Kochba" organizuje bezpłatny miesiąc propagan 1 zwycieża na punkty Hauszpigla (Hakoah). 

1 
b'.okl. • 

dy bok u. ' I Waga piórkowa: Dolata (Geyer) stoczył ł tenisa stołowego 
Treningi odbywają się 2 razy tygodniowo I 

1 
ć b • h Lódt. 11 lutego. 

~~~dr~~~~~~vek~~~~rl-~T~~~~it~e~~~~- ~~~·j_p., Kto wa czy "dZle w meczac w dniu Jutrzejszym odbędzie się w lokalu 
Przy sekcll boksersk1e1 ćwiczy rowmez gru ~ Hakoahu o godzinie 7.30 lnteresuiacv mecz te-

pa juniorów. h k „ h • k ~ t i R d e nisa stołowego pomiędzy zesooła111i Berka Jo-
0 elOWyC przeCIW 0 ~0 W e W Y Z selewicza i Hako;1hu. O godzinie 6-ei odbędzie 

Dnm s~era podnalODY się przedmecz Gwiazda - Hakoah, 
u ~ i' Łódź, 11 lutego (Warsiawianka) Jasiriskł (Czarni), Tłr· 1 

Los An~eles, 11 lutego. w dniach 27 i 28 bm. drugi garnitur ling (AZS - Poznań), Król (LKS), Oło· Walne zebranie 
Na wił)~ Ma:!!.;i B::zra w ~aeca~ento {l\ah- hokeistów polskich rozęgra w Rydze wacki (Warszawianka) 1 Szabłowski I . 

fornia) d,'>ko•iano ~amachu. " czas1.a gdy Baer dwa mecze z reprezentacją Lotwy i Ry (AZS - Warszawa). piłkarzy TUR„u 
wraz z zon:1 ~W~! 1 menagerern Anc1!em Hoifma • • • j . • • d ki 
mim inaidował si~ w domu, budynek został pod gi. Aczkolwiek nie został Jeszcze za· Druzyna wy1edz1e do Lotwy po e Lódi, 11 lutego 

.., d ·• 1 k" z k' • B hh I W nąJbłltszą sobotę o godz. 18-ej w I i o 
palo11y. twierdzony skład osab°'"·y ekspe YCJt run iem pp. arzyc iego I uc o ca. godz. t!).eJ w II terminie odbędzie się dorocinQ 

W ciągu kilku chwil willa stanęła w płomie· łotewskiej, to jednak jak się dowiaduje· *** walne zebranie aekoJi nlłkąrskleł TUR-u. 
nlach, a 7nald 1'.l "c~ się wewnątrz osoby zdołały my ze źródeł mia~odajnych wyglądać 1 Polska drużyna hokejowa wyznaczo 21 bm, w goddnach ~rzedpołudniowych od• 
tvlkn C!!d~rn c ; ę wyratować. • • . ' • I • , • t d • • • . i . I t I i k" • k I wma wr;o~ ci 40.000 dolarów spłonęła do- on ma następu1ąco: bramkarie: M.ac1CJ• Ila na mistrzostwa swia a u a1e su: JUZ będz e się w sa i eatru e s 1ego cie awa m· 

szczc.'nie. 1 ko <Cracovia), J(aszyn (Po0 on' - Kato-, w dniu dzisiejszym do Londynu. preza sportu robotniczego, pod nazwą: „Sport 
"" robotniczy - praca RKS. TUR", ua progrqt 

. ~V okolic~'· ~dzi~ zamieszlrnie Eaer g~asuje wice), obrona: Lemiszko, Czyżewski - Zawodnicy zbiorą się W ciągu przed· które) złotą się ćwlcienla poszczególnych selt„ 
ialo~ f'Ońr. ri ~ficr. , ktory . ~iele . doi~ów "u~cił • z (Czarni) i Werner (Warszawianka), na· , południa w --Poznaniu, skąd udadzą się do cy], recytacJe i referaty o sporcie robotniczym. 
dyn;~m . !]o . rch~zas pohc1a me 1est w stame1 t i Pl h t (I(' TH) St 1 kl' L d I Berli·n. 
go ul11 <4 1pas n cy: ee o a , an szews • on ynu va 



Str. 8 

Humor krz·ept 
Pan Zenobiusz, znany dentysta, wybrał ~ę 

na dalszą wycieczkę własnym samochodem. 
Nagle w motorze zaczęło coś stukać. Pan 

Zenobiusz zatrzymał auto I podniósł maskę, aby 
wykryć defekt. 

Widząc, że jakaś śrubka jest :n)edokręcou, 
wziął do ręki obcążki, ujął mocno śrubę I Po­
wiedział: 

- Spokojnie, spokojnie„, Nie będzie bolało­

** * ' 
Kac l Kotek mieszkają drzwi we drzwl. 
Kac przychodzi do swego sęstada ł zwraca 

się do niego z wyrzutem: 
- Mógłby pan swego psa oddać komu§, _ 

Wczoraj znowu zaczął przeraźli~e wyć, gdy 
moja córka śpiewała! 

- Bardzo przepraszam - odpowiiada Kotek 
- ale ona pierwsza zaczęła! 

'** 

Nr. 42 

Pawilon polski na wystawie w Paryżu BURZE NAD PORTUGALIĄ. 

* Rozmowa dwóch przyjaciółek. 
- Ach, żebyś ty widziała, droga tolu, •Jaką 

piękną suknię sprawił nń mój mążf 
- No„. 

Reprodukujemy zdjęcie, przedstawiające widok ogólny głównego pawilonu pol­
skiego, który stanie na terenach Wystawy światowej w Paryżu. 

Na wybrzeżu Portugalii panują kata­
strofalne burze. Na zdjęciu widzimy port 
Leyxoes, w •którym fale rzuciły _ na 

- Powiadam cl, marzenie. Gdy włotyłam J• Ślub najcnotliwszej panny brzeg 34 większe i mniejsze okręty. 

onegdaj pierwszy raz, wpadłam w ekstazę! 
- No l co? Dało się wyczyścW1 

** * 

f LINDBERGH WCIĄŻ POPULARNY. 

Ciotka Genowefa, dźwJgająu fu:.1; n.a swych 
barkach piąty krzyżyk, przybyła z wizytą do 
swej zamężnej siostry. 

Najmłodsza siostrzenica, sa!lowiąc słę u ko­
lanach pani Genowefy, zwraca się do .nief tymi 
słowy: 

- Wiesz, ciociu, szkoda, że ludzie nie żyją 
tak długo jak krokodyle.„ 

- Dlaczego, kochanie? - pyta zdziwiona 
ciocia. 

- Bo tybyś z twoją twarzą mogła jeszcze 
uchodzić za podlotka.„ 

•• :(: 

Małżonkowie Blmbalscy wybleraJą się na 
ostatni w tym karnawale bal. 

Pani Bimbalska zamyka się w sypialni I za­
czyna się przygotowywać na „bóstwo". 

Mąż leJ luż Jest oddawna gotów: włożył 
frak, założył muszkę i czeka. Czeka godzinę, 
dwie, trzy. Małżonki nie ma I nie ma. 

I 
I , _ 

i 

I 

I 

I 

Wreszcie wchodzi do pokofu. 
- No chodź! - zwraca się do męża. - Jut 

Jest dość późno! 
- Poczeka! trochę - odpowiada Blmbalskl. 

- Przecież muszę się Jeszcze raz ogolićl 

W pie~wszą ~ledzi~lę luteg-0 odbywa się rok rocznie w Paryżu ślub panny, 
uznane1 za na1cnothwszą. Zwyczaj ten pochodzi z 16 wieku. W roku bieżącym 

trzy panny, obdarzone tym tytułem stanęły na ś I u b n y m kobiercu. 

Pierwszy zdobywca Atlantyku, słynny 
płk. Lindbergh, cieszy się wciąż tą samą 

1 nie gasnącą popularnością. Zdjęcie na-
1 sze wykonane w tych dniach przedsta­

wia płk. Lindbergha w samolocie. 

Codzienna nowelka „Expressu•11 
Nie znał naweit oiSorbiście tego liupca. Minęło pięć dnł. 

eh- , k- - Cóż on mógł mieć spólne)!o z akcią re- Sen-Fu w,ciąż siedział w ponurym lo-lft& I awp1e.S wolwcyjną? Sen-Fu otrzvmał notatki od chu. Wyidawał-o mu się, że Japończyc~:. 
~ -., SI i&iE drugie,go kulisa, Mórergo nazwiska nigdy- zupełnie o ,nim zap-omnieH. ' 

d .s lwre'sizde szós~ego dnia T.rzej_ żol.nierze ja:.p.oil·scy we1pchnęli rfo 

1

. s<tół. . by nie zdradził. w1 

o mew1elkieg·o poko1u. - Ja „.ia nie wiem„. _ wyksztusił . Zr,e1Sztą ten kuli-s rólWlllież nie odgry· kłu~ze w zamku. 
z~rzytnęły 

Se·n-Fu oparł się o ścianę i pochylił Se·n-Fu. wał żadnej r-oH. Obaj byili tylko pionka· 
rfło W · .-r h I ł · · N. · k · · · · d · 1· · · ·· k Na progu uka ?.ali się dwa1· żołnierze 
.s wę. 1e.i;o o-czac ma owa się zv11e·- - 1e wie,sz to ci dał te notatki?- m1 i me wie :zie i n1c o orgamzacJl, tó· b 
rzęcy przestrach. wrzasnął !PUł'ko,wnik. ra korzystała z ich UJ&ług. Ale obaj byli z a~netami na 'kacabinach . 

. ~rzy s~ole. siedzi.ał japoi1ski pułkow- M~zg s•zipiega pracował go-rączkowo. oddani sprawie oałą duszą i gofowi d-0 - To i111ż? - wybełkotał przestra· 
?Jik 1 dwa1 oficerowie-. Jeden z konwo- Strzeliła mu nag'le niezwykła myśl. Jeśli największyich poświę.ceń. si:mny. 

t · t · d f ' I d J k J ·1· · k · · kł ł - Nie, iesz1cze nie - uśmi echnął sie 
Je~ ow s:ziepną co·s . o -o icera, pr-zeg ą- 1 poi a apońozy ·om pi·en~sze leiPsz,e naz· - es11 się o aze, ze s arna eś, za· 
da1ące,1Jo stos papierów. wis-ko, narazie g-o nie rozsfa:zefaią. Będą płacirsz za to gł-ową - powiedział pul· z:jadliwie jeden z żołnienv - Pójdziesz 

- To ten - mruknął oficer - Tak, chcieli siprrawdzić prawdziwość jego zez· kownik - Co wiesz ie·szcze o tym kup· jeszcze do Pu~kownika. 
trzeba go przesłuchać. nań. cu? - Sen-Fu znó w znalaizł się w tym sa-

Sen - Fu wiedział , że go czeka To portrwa parę dni, a .moze tydzień. - N~c więcej. Ja iesfom kuliserm, a mymp pokoju. 
śmierć. Japończycy tępili bezlitośnie ' Je·szcze jede1I1 tydzień życia. Kto wie, -c>in bar-dzo ho-gatym ozłowie1kiem... . ułk-ownik tym razem spoglądał na 
chińskich szpiegów! może prze,z ten czas co·ś się zmieni, mo· - Wyipa-owadzić gol niego łaskawym okiem. 

- Nazwisko? - zawołał pułkownik, że go kfoś uratuje. Sen-Fu wrócił do ponurergo lochu, w - Nie kłamałeś - powiedział, sla· 
zwracając się do skuloneg·o, drżącego z - Zabrać gol - krzyknął pubkownik 'którym więzi:ono go już od dwudzie&tu jąrc pr.ze,d nim. - Li-Tan·g jest doprawdy 
przerażenia więźnia. do ż~łnierzy, którzy srtali wyprężeni przy ~ztere~ch )!odzin. Wr:mc<;>no mu trochę s~efem waisrze,j or)!aruzacji. Któżby się 

- Sen-Fu - wVbe~kotał. dmwia·ch. iadła 1 zary~lowano drZIW'l. teg-o spodzieiwał? Ja o,czywiście dotrzy-
- Przyznajesz się? Sen-Fu wiedział co to znac,zy. żoł· Sen-Fu został sam. Usriadł na podła· mam słowa. Wypuszczę cię na wolność. 
Sen-Fu nie odpowiedział. Nie mó~ nieirze zaciągną g·o 'w pole i tam roz· dze i ukirvł twarz w dłoniach. - Ale ie,sizoze- nie te<ra.z. Za parę dni. 

przedeż zaprze,czać. 1Władze japońskie 1 str,zelają. Myślał -Q żon1e i o małyim, śmies:znyrm I Sei;-Fu spoglądał nań nieprzytomnym 
posiadały kon:krrertne dowody. Odebrano j Pułkown~k zdawał sobie sprawę, że chłopc1z~u, któreit? u;odziła dopiero wiz:r·o~1em. . 
mu notatki, które nosił w wore'c:zku na ' on je·st tyJko małym pionkiem że nie 1 przed hlku tygodrnami. Więc ten kup1e·c doprawdy stał na 
piersiach. . , od~ryw~ł - wię.kise;e,j roli; Czyż ~~.ykłemu ! .Chyba j~ż ich niMy nie zob~czy. Ja· '! c.zele irc~ oir;ganizaoji? Więc on jest zdra,i· 

- Przyzna1es,z &1ę? - zawołał puł· kuhsow1 powierzono by poważme1,sze ta- 11 ponczycy me będą długo czekac. Za pa· 1 cą? Jakie to okropne! 
kownik jesz.cze głośniej . - jermnice państwowe? - · rę dni rozprawią się z. nim. I Dwaj oficerowie, siedrzący przy stole, 

Sen-Fu mikzał w dalszym ciągu.. - Zaraz, ja chcę p·owiecLzieć - rzekł Pó-źnfoj Sen-Fu przypomniał sobie I prowadzili półgłosem - rozmowę; Sen-Fu 
- Moie-sz zre·s·ztą nie odpowiadać- cicho do pu~kownika. I opasłego kupca, które1go fałszywie oskar· słuchał uważnie. Z ich słórw wynikało, że 

ode,zwał się _ pułkownik - Ale radzę ci, Pułkownik skinął ręką na żołnier.zy, żył. Ja:p-ończycy niewątpliwie go odszu-!Li-Tang już jest are·&ztowany, że w cza· 
byś nam wskazał osoby, któr-e cię wy· którzy już go oto.czyli. Oba i młodzi ofi- r ka ją. Gdy jednak u.stalą, ie iest niewin- sie. rewizji w ie,go . mieszkaniu znaleziono 
słały. Je.śli będziesz n.am posłuszny, ura- cerowie rpodnieśli wzrok. ·I ny, wypusz-czą go na wolność. , cenne dokumetttv_. 
tujęsz głowę. - Mów - · odezwał się pułkownik. Gdyby i!o .z resztą na-..v·et sfr acili, Sen· - Wyprowadzić _go! - zawołał puł· 

Sen-Fu nie odzywał się. On nie zdra· - LFTa!llg„. To on mnie wysłał... T-0 Fu nie miabby żadnych wyrzutów sumie- kownik. _ 
dzi n~kogo. Wiedział zres·ztą, że j e śli na· on mi dał pieniądze.„ - wybełkotał nia. Sen-Fu wródł do siwe~ ce~i. 
wet popełni tę nikczemność, Japończycy I sz.pie,_g. I Ten gruby kupie,c z pewnością bar- Upadł na kamienną podł-ogę i począł 
również go stracą. - Li - Tang? Kto to jest? dziej sprzyjał Japcaczykom, niż biednym wyć, jak dzikie :;:wier•zę.„ 

Dopiero niedawno ieden z kulisów. - Wł,aściciel składu dvwanów.„ Bar· kulisom. Nad ranem znafezi-ono _g-o martwe.go. 
któ:y .zał.arna~ się w czasie śl~dztwa i dzo bogatv, człowi7k.„ świr!:ało już, _gdy Sen·Fu zapadł w I Powi esił się na sznurku, który w nie-
ud~1ehł Japonczy~om cennych mfocma- . - Gdz:e on mrnszka? sen._ . . . . _ . , I wytłumaczony sposób zdołał przemycić 
cyi, z·ostał prze·z mch rozstrzelany. I Sen-Fu p·odał dokładny adres. Smło mu s i ę, ze iuh do ;:nersi mafego do swego lo,chu. 

- Czy jesteś niemową? - zdener- Młody oHcer szvbko notował. ' synka, a zona śpiewa je,_go ulubioną pi-0- DOI , 
:wował s i ę pułkownik i uderzył pięś cią w Sen-Fu oczywiście kłamał. &enkę„. l 
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